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WALKI WĘGIERSKIE.
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i Węgrzech zakotłowało się znowu! 
; Wekerle, obejmując ster rządów, 
względem obozu liberalnego zwią­

zał się obietnicą, że podejmie reformy, któ­
re ojczyźnie nadadzą pozory, zgodniejsze 
z duchem czasu. Ziemie korony św. Stefa­
na obfitują bowiem w pozostałości śre­
dniowieczne, chwasty historyczno plenią 
się tam bujnie i zagłuszają kiełki kultury 
nowoczesnej. Mimo konstytucyi są one 
krajem, w którym potęga arystokracyi ro­
dowej znajduje się jeszcze w całej swojej 
mocy, dostojnicy zaś kościoła są niemal 
udzielnymi książątkami. A pomiędzy za- 
mierzonemi reformami najcelniejszą była 
sprawa uregulowania stosunków pomiędzy 
państwem a kościołem. Życie wyprzedziło 
na tern polu ustawę i stworzyło sytuacye, 
faktycznie pozbawione opieki prawa i na­
wet potępiane przez kodeks, tolerowane 
przecie z konieczności i coraz obfitsze. 
Szło zaś o mnóstwo rzeczy. Opinia publi­
czna kół miejskich domagała się oddawna 
obowiązkowych ślubów cywilnych, które- 
by, nie podkopując bynajmniej religijno­
ści, prawo kanoniczne zastąpiły kodeksem 
cywilnym i sądy konsystoryalne przez ju- 
rysdykcyę państwową. Z powyższą sprawą 
wiąże się inna, dotycząca wyznania dzieci, 
zrodzonych w małżeństwie mieszanem. 
Dotychczasowe prawo kanoniczno głosiło, 
że gdy jeden z małżonków wyznaje zasady 
kościoła katolickiego, potomstwo musi byó 
bezwarunkowo wychowywane w tej roli- 
gii. Wypracowany przez ministeryum pro­
jekt zniósł ów przymus i rodzicom pozo­
stawia wybór dowolny. W ciągu dalszym 

postanowiono równouprawnić wszystkie 
wyznania — przepis, który w całej swojej 
mocy prawnej istnieje w przedlitawskiej 
połowie monarchii Habsburskiej od roku 
1868, za Litawą zaś dopiero obecnie wy­
płynął na porządek dzienny. Wreszcie nie 
cofnięto się przedostatniąkonsekwencyą— 
odebraniem duchowieństwu prowadzenia 
aktów stanu cywilnego i złożeniem tej po­
winności w ręce urzędników gminnych 
i municypalnych. Zdaje się, w tym dro­
bnym na pozór szczególiku spoczywa rdzeń 
zasadniczy reform Wekerlego. Przysłowie 
głosi, że wszystkie drogi prowadzą do 
Rzymu, a zatem nietylko prosto, locz też 
okolne. W Węgrzech istnieje pewna spra­
wa, z którą splotły się i zrosły poważno 
interesy realne. Jest to uporządkowanie 
administracyi gminnej. Samorząd zalitaw- 
ski nie jest to owa docentralizacya nowo­
czesna, która odpowiada potrzebom chwili 
dzisiejszej, ale średniowieczna, oddająca 
władzę do rąk obywatelstwa ziemskiego, 
które tak się rządzi, jak szara gęś z bajki. 
Nieładu tam jest co niemiara, samowoli 
i sprzedajności jeszcze więcej. A ta rudera 
prawna, pełna zaułków i wykrętów, poro­
sła odpowiednim bluszczem — mnóstwo 
interesów i interesików zaściankowych 
pleni się w bezrządzie municypalnym. 
Każdy z mężów stanu cofał się przed 
uprzątnięciem tej starzyzny, mimo najlep­
szych chęci. Otóż reformy kościelne są 
ową drogą okolną, która, koniec końcem, 
doprowadzi do innej — reformy municy­
palnej. Pozbawiwszy duchowieństwo go­
dności urzędników stanu cywilnego, odra- 
zu stwarza konieczność zorganizowania 
odpowiednich urzędów municypalnych, 
które, bez korzeni w przeszłości, zostaną 
odrazu ukształtowane według wymagań 
chwili i wzorów nowożytnych. A jak do­
koła drobnego krysztaliku osadza się z roz- 
czynu nowa komórka mineralna po ko­
mórce, tak z tego zarodka wywiązałaby się 
z biegiem czasu nowożytna instytucya 
gminna. Reformy kościelno, doniosłe sa­
me z siebio, stają się jeszcze donioślejsze- 

mi ze względu na takie swojo następstwa. 
I to właśnie nam tlomaczy, czemu ludzie 
roznamiętniają się tak bardzo o śluby cy­
wilno i kwestye z niemi związane. Mężo­
wie stanu równio wiedzą dobrze, żo z ha­
słami wolności wyznaniowej niedaleko 
zajdą, chwila bowiem dzisiejsza obraca się 
około zagadnień noża i widelca — jak do­
wcipnie wyrzekł ktoś zpośród dawnych 
chartystów, i na przód wysunęła sprawę 
żołądka. Reformy zamierzono są przede- 
wszystkiom środkiem do złamania fooda- 
lizmu. Dlatego to wierzące żywioły miej­
skie, które na wiecach rozpoczynają od 
zaznaczenia swojej prawomyślności kato­
lickiej, idą przecież w ordynku liberalnym 
i gotowe do upadłego walczyć w obronie 
ślubów cywilnych, wolności obrządku itd.

Wczesną wiosną rozstrzygały się losy 
ślubów cywilnych. Izba niższa przyjęła 
projekt rządowy olbrzymią większością, 
magnaci zaś odrzucili go stanowczo. Mie­
szczaństwo węgierskie starło się wtedy ze 
szlachtą i zawierucha polityczna wstrzą­
snęła całym krajem, aż wreszcie pierwsze 
uciekło się do środka wprawdzie nie zbyt 
konstytucyjnego, ale skutecznego i wprost 
znagliło monarchę do nakazania magna­
tom głosowania zgodnie z mieszczaństwem. 
Franciszek Józef na ołtarzu interesów swe­
go domu poświęcił swojo przekonania re­
ligijne i sympatye społeczne. Izba ma­
gnatów zatwierdziła prawo o ślubach mi­
zerną większością czterech głosów. Inne 
wnioski odłożono do pory powakacyjnej. 
Wczasy letnie zeszły na sejmikowaniu 
w zamkach i rezydencyach biskupich, ale 
opór, raz złamany, jakoś niemógł dźwignąć 
się ze swojej niemocy. Wreszcie sejmzebrał 
się znowu. Wniosek o tolerancyi powsze­
chnej znalazł się w Izbie magnatów 
i w odczytaniu ogólnem został zatwier­
dzony większością jednego głosu. Sytua- 
cya stała się naprężoną. Wreszcie stru­
na pękła, kiedy po ogólnem czytaniu roz­
poczęły się obrady szczegółowe. Wszy­
stkie uprzedzenia rasowe ożyły, gdy ary- 
stokracya rodowa stanęła w obliczu jednej 
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z konsokwencyi wniosku rządowego. Je­
żeli bowiem ma być ogłoszona zupełna 
swoboda wyznania, zatem obrządek Moj­
żeszowy nie tylko będzie równouprawnio­
ny z innymi, lecz nadto chrześcianin będzie 
miał prawo przyjmować judaizm. Magna­
ci, nawet ci, którzy przystali na śluby cy­
wilne i tolerancyę, nie zdołali się pogo­
dzić z myślą, ażeby ktoś z nieobrzezanego 
stawał się obrzezanym. Projekt rządowy 
przegłosowano.

A zatem bistorya wiosenna powtórzyła 
się. Wekerle zamierza nie cofnąć się przed 
żadnym środkiem, byleby dopiąć swego. 
Mieszczaństwo węgierskie, lepiej powie­
dzieć może, wszystkie żywioły miejskie, bo 
też odłamy radykalne, stoją po jego stronie. 
Wezmą się one niebawem za bary z feoda- 
lizmem magnackim. Namiętności, które 
nieco ucichły, znowu wybuchną z całą swo­
ją mocą. Szlachta wie, że przegrana w da­
nej sprawie jest przegraną klasową^— 
rzuciła ona stawkę, od której zależy jej 
byt polityczny.

Ż.
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a dalekim wschodzie tocząca się 
wojna zrazu tylko zajmowała pań­
stwa europejskie, które przyglą­

dały się walczącym, jak ciekawi grze sza­
chistów; stopniowo jednak, gdy ta krwawa 
gra rozpaliła się silnie, gdy już łatwo mo­
żna przewidzieć, która strona będzie „za­
malowaną,“ widzów również gorączka o- 
garnęła. Zaczynają oni obliczać możliwe 
skutki wojny, jej wpływ na bieg spraw 
politycznych i ekonomicznych. I oto dziś 
interesowani, broniący zrazu pojedynczo 
mienia i życia swych rodaków na teryto- 
ryach walki i podniety umysłów masy lu­
dności azyatyckiej, dzisiaj zaczynają dzia­
łać gromadnie nietylko w sferach dyplo­
matycznych. Anglia i Niemcy stosunkowo 
największą liczbę swych obywateli mają
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pewtiem uczuciem nieskończenie 
smutnego niepokoju widywałem 
nieraz duszę zwierząt, wyzierającą 
z głębi ich oczu; przejawiała się 

nagle w jednem spojrzeniu i czule ,z błaga­
niem lub trwogą, duszy mojej szukała... 
Widywałem duszę kota, psa, małpy — 
przez chwilę tak bolości pełną, jak dusza 
ludzka. I więcej może jeszcze miewałem 
litości dla tych dusz zwierzęcych, niźli 
braci moich, bo mowy nie znają i pogrążo­
ne są w półmroku, z którego wyjścia dla 
nich nie ma — bo nadto więcej są malucz­
kie i bardziej wzgardzone.

Dwie kotki, których dzieje opowiedzieć 
zamierzam, łączą się we wspomnieniu mo- 
jem.z kilku względnie szczęśliwemi lata­
mi życia. O, Boże Ty mój, blizkie to 
lata-—jeśli miarę- stanowi kalendarz, a je­
dnak dalekie, zmiatane coraz to straszliw­
szą szybkością czasu i wychylające się 
z przeszłości w blasku ostatnich niemal 

do obrony; niemniej i Francya jest zainte­
resowaną. To też coraz więcej statków wo­
jennych odpływa z Europy na morza 
chińskie. Według ostatnich wiadomości, 
pewnej liczbie pancerników i krzyżowców 
w Marsylii kazano być w pogotowiu. Flo­
ta angielska, stojąca na straży nieopodal 
brzegów chińskich, wkrótce będzie się 
składała z 21 statków, Francya ma 8 
(4 odpływają z Tulonu), marynarka ruska 
w porcie władywostookim składa się z 10 
statków, oprócz tego 4 odpływają z Kron­
sztadu. Niemcy, Stany Zjednoczone, Hisz­
pania również wysłały swe siły zbrojne 
na wody wschodnio-azyatyckie. Tak więc 
wszystkie, w razie połączenia ku wspólnej 
obronie interesów, mogą przedstawiać 
ogromną flotę, która łatwo by poparła orę­
żem żądania państw zainteresowanych. 
Tymczasem przewaga Japonii z każdym 
dniem wzrasta. Wojska jej, pod wodzą 
marszałka Yamagaty, przekroczyły rzekę 
Yalu i weszły do Mandżuryi. Jakkolwiek 
może większość państw interesowanych 
w głębi zachowuje sympatyę dla Japonii, 
jednakże jej zwycięztwa nad „kolosem 
o glinianych nogach,“ według pogardliwe­
go przezwiska prasy — niepokoją Europę, 
gdyż w miarę upadku ducha i pogromu 
Chin, jątrzą się masy, śród których po- 
wstają żywioły, skłonno do rewolucyi; ta 
zaś nie oszczędzi europejczyków. (Już 
w Czifu, letniej rezydencyi cesarza, podo­
bno wybuchły zaburzenia). Być może, iż 
pod wpływom takich przewidywań Rosya, 
Anglia, Francya i Włochy wystosowały 
noty do Pekinu, żądające pojednania z Ja­
ponią. Sam rząd chiński skłonny jest do 
tego, a nawet pragnie pomocy, co już 
stwierdziły przed paru dniami w Londynie 
narady posła chińskiego, który prosił 
o wdanio się zbiorowe Anglii, Francyi 
i Rosyi.

Z bezpieczeństwem europejczyków po­
łączone są losy handlu w głównych ogni­
skach wschodnich, niepoślednią odgrywa­
jących rolę w międzynarodowem życiu 
ekonomicz:.em. Jest to więc niemały bo­
dziec do przedsięwzięcia środków, tłumią­
cych zbyt silnie już rozpłomienioną wojnę.

Anglia szczerze dba o swoje interesy mate- 
ryalne w związku z Madagaskarem, któremu 
Francya grozi blokadą i wojną za narusze­
nie przez howańczyków umowy z dnia 17 

promieni zorzy, ostatnich różowych świa­
teł poranku i początku. Tak odbijają od 
szarej teraźntejszości — tak spiesznie bie­
gną dni nasze w mrok, tak nagle noc nas 
opada.

Wybaczyć mi proszę, że dla obu jedną 
mam nazwę: „Moumoutte.“ Raz dlatego, 
że jałową mam wyobraźnię, gdy idzie 
o ochrzczenie kotek; zwę je zawsze „Mou­
moutte,“ a małe niezmienie: Mimi. Powtó- 
re zaś i dlatego jeszcze, że nie ma w mnie­
maniu mojem nazw odpowiednich, cha­
rakterystyczniej szych nad te dwie prześli­
czne: Mimi i Moumoutte.

Zachowam tedy dla biednych, małych 
bohaterek mojej opowieści imiona, które 
nosiły ze życia. A więc: Biała Moumoutte 
i Szara albo Chińska Moumoutte.

Porządkiem wieku winienem przedsta­
wić najpierw Białą Moumoutte.

Było to może przed dziesięciu la­
ty, kiedy w pewien radosny, a w pamięci 
mojej wiecznie żywy wieczór zobaczyłem 
ją po raz pierwszy. Był to wieczór zimo­
wy; wracałem znowu do ogniska rodzin­
nego po nie wiem już której podróży na 
Wschód; zawitałem był do domu przed 
kilku nieledwie chwilami i grzałem się 
przed płomieniem drzazg, pomiędzy mamą 
i ciotką Klarą, które siedziały u dwóch 
krawędzi kominka. Nagle coś wpadło, ska- 
cząc jak piłka i szalonym wirem zatoczyło 
się — bieluchne, śnieżyste na ciomno-czer- 
wonem tle kobierca. 

października 1885 r., uznającej protekto­
rat francuski nad wyspą. Ale tutaj sąsiad­
ka wyraźnie zaprotestować nie może, sa­
ma bowiem uznała tę umowę. Nie znie­
chęci to jej wszakże do szukania ubocz­
nych dróg nacisku dyplomatycznego, zwła­
szcza że zaognienie stosunków powstało 
jeszcze z innych powikłań, w których wa­
żnym czynnikiem jest także Egipt i Syam. 
Taki stan rzeczy stworzył jednocześnie 
dwie narady gabinetowe: jedną w Londy­
nie, drugą w Paryżu. Przy tej okazyi 
dzienniki angielskie przypomniały mini­
strom o powściągliwości i rozwadze. Pra­
sa francuska oskarża anglików o dowoże­
nie howańczykom broni i amunicyi tudzież 
o intrygowanie ciągłe przeciwko rezyden­
towi francuskiemu i jego współobywate­
lom. To zdaje się także jedna z dróg ubo­
cznych, ale już przekraczających granice 
dyplomacyi.

Skąd wynika zatarg między Madagas­
karem a Francyą i jakie są żądania tej 
ostatniej? Zniecierpliwiło ją matactwo 
rządu howańskiego, który udaje, że nie 
rozumie umowy, pisanej dla niego w języ­
ku obcym. Rzecz pospolita, chcąc ten tra­
ktat wyłożyć jasno, wysyła na wyspę swe­
go pełnomocnika nadzwyczajnego, który 
ma wymódz bezwzględne przyznanie prawa 
wglądania do interesów tamtejszych w bar­
dzo szerokim zakresie. Mianowicie Fran­
cya żąda, ażeby howańczycy zobowiązali 
się do szanowania własności ziemi posia­
danej przez osadników, tudzież aby umo­
wy, dotycząco dzierżawy wieczystej, nie 
podlegały żadnym ograniczeniom; wszy­
stkie akty kupna i sprzedaży będą uwolnio­
no od nadzoru rządu tamtejszego. Prócz 
tego tubylcy nie powinni sprzeciwiać się 
budowaniu szos, kolei żelaznych, regulacyi 
rzek, posterunków wojennych, kontrolo­
wanie finansów wyspy. Wreszcie urzęd­
nicy i oficerowie jedynie pochodzenia fran­
cuskiego powinni otrzymać przywilej do 
obejmowania posad w organizacyi pań­
stwowej Madagaskaru. • Francuzi, jak 
widzimy, dążą do niepodzielnego zawła­
dnięcia bardzo ważnym posterunkiem, na 
co Anglia oczywiście nie może patrzeć 
obojętnie i nic też dziwnego, że sprawa ta 
nie mniej ją zajmuje, niż wojna chińsko- 
japońska.

Wobec skupienia uwagi świata polity-

— Prawda — rzekła ciotka Klara — toś 
ty nie wiedział?.. Otóż, przedstawiam ci 
ją, to nasza nowa „Moumoutte.“ Co robić, 
zdecydowałyśmy się na inną; myszka za­
szła aż tam, do naszego małego saloniku!

Przez dość długi czas trwało u nas bez­
królewie — epoka bez kotek, a to z po­
wodu żałoby po pewnej kotce, przywiezio­
nej przeze mnie z pierwszej mojej podróży 
z Senegalu, którąśmy przez dwa lata bał­
wochwalczo kochali, a która w pewien 
czerwcowy poranek, po krótkiej chorobie, 
wyzionęła cudzoziemską swoją duszyczkę, 
patrząc na mnie z wyrazem najserdeczniej­
szego błagania. Pod drzowem, na podwór­
ku, sam ją pochowałem.

Nowej pani chciałem się przyjrzeć z bliz- 
ka, podniosłem więc piękny kłębek futrza­
ny, który białością tak wyraźnie odbijał 
od czerwonego dywanu. Rozumie się, żem 
ją wziął w obie ręce, z tymi szczególny­
mi względami, o jakich nie zapominam ni­
gdy wobec kotów, a jakie natychmiast 
wywołują w nich myśl: oto człowiek, któ­
ry nas rozumie, wie, jak się do nas brać 
należy, jest z liczby naszych przyjaciół, 
a więc pieszczoty jego przyjmować można 
życzliwie.

Twarzyczka nowej Moumoutte bardzo 
była ujmująca: oczy płomienne, młode, 
dziecinne prawie, nosek mały o różowym 
koniuszczku — i nic więcej. Reszta ginęła 
w puchach angory, jedwabistej, czyściut­
kiej, ciepłej, miłej w zapachu i rozkosznej 
w dotknięciu ust i palców. Czuprynka 
i centki zupełnie takie same, jak u tamtej, 
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cznego po za granicami Europy, wszelkie 
inne kwestye w ubiegłym tygodniu, z wy­
jątkiem wyznaniowej w Węgrzech, roz­
proszyły się na drobne kropelki, których 
nawet prasa nie ma ochoty za pomocą my­
dła reporterskiego rozdymać do średniej 
wielkości baniek. Wybory do storthingu 
norwezkiego nie dają jeszcze obecnie re- 
rultatów, które mogłyby wpłynąć na zna­
czną zmianę stosunków skandynawskich. 
W delegacyi przedlitawskiej toczyły się 
gorące spory o administracyę w Bośnii, 
bez żadnych wyników konkretnych. Dzien­
niki francuskie rozpisują się szeroko o wy­
borze na senatora Waldeck-Rousseau’a, 
byłego ministra za czasów G-ambetty. 
Stąd przenikliwi politycy przypuszczają, 
żo ponownie wzniesiony działacz, będzie 
spadkobiercą Dupuy’a i stanie się ważną 
sprężyną w machineryi politycznej, pomi­
mo, że on sam z góry zastrzega, iż nie za­
mierza sięgać po wybitną rolę, lecz chce 
być tylko pożytecznym.

Petit Journal dał swym czytelnikom ar­
tykuł sensacyjny, w którym dowodzi, żo 
Niemcy niby żywią dla Francyi uczucia 
pokojowe dla nieposzlaki, aby w ciągu lat 
kilku przekształcić swą armię z myślą za­
głady rzcczypospolitej.

Portugalia w wielkim kłopocie. W Afry­
ce południowej krajowcy, zamieszkujący 
jej posiadłości, stanęli pod bronią. Maga­
zyny złupiono; wielo broni i amunicyi, po­
zostawionej przez portugalczyków, za­
brano.
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JEDEN Z POGROMCÓW.

II.

statnimi czasy weszło w nodę 
sarkać na pozytywizm. Nawet 
na wołowej skórze niepodobna 

byłoby spisać niegodziwosci, jakich ten 
grzesznik dopuścił się względem społe-

u nieboszczki z Senegalu — co rozstrzy­
gnęło może o wyborze mamy i ciotki Kla­
ry; chciały zapewne wywołać pewien 
trwały rodzaj iluzyi co do osoby w mojem, 
trochę niestałem sercu. Na uszach — cza­
peczka czysto czarna, utwierdzona prosto 
i podwiązana jakby przepaską nad żywe­
mu oczkami; krótka, czarna mantylka na 
ramionach; wreszcie czarny ogon, wspa­
niałą tworzący kitę, wiecznie ruchomy, 
ciągła jakby przestroga dla much. Pierś, 
brzuszek, łapki były białe, jak puch łabę­
dzi, całość zaś robiła wrażenie grubej kity 
sierści, lekkiej, leciuchnej, bez wagi nie­
mal, a poruszanej przez maleńki, kapryśny 
mechanizm zawsze naprężonych nerwów.

Gdy badanie skończyłem, Moumoutte 
wymknęła mi się dla powrócenia do swo­
ich figlów. I w pierwszych chwilach po­
wrotu — z konieczności smutnych trochę, 
bo stanowiących o jeden etap więcej wży­
ciu — nowa ta biała kotka w czarne plam­
ki zmusiła mię do zwrócenia na nią uwa­
gi, już to pozdrawiając mnie skokiem do 
nóg, już znowu wyciągając się na ziemi, 
z całkiem udanem zmęczeniem i każąc mi 
w ten sposób lepiej podziwiać białość jej 
brzuszka i jedwabistej szyi. 1 figlowała tak 
wciąż, podczas gdy oczy moje spoczywały 
w skupieniu: na dwóch drogich obliczach, 
uśmiechających się do mnie, a poznaczo­
nych już trochę starością i okolonych pu­
klami więcej, niż dawniej siwymi; na por­
tretach rodzinnych, które zachowywały 
ten sam wyraz i wiek ten sam zawsze; na 
przedmiotach, które wiecznie na tern sa­

czeństwa. We wszystkiem zawinił: wpro- | 
wadził do kraju etykę mieszczańską, wy­
klął sztukę, ba nawet wyobraźnię, wyzię­
bił uczucia i zniszczył zapały, podporząd­
kowawszy go trzeźwemu rozsądkowi, wre­
szcie, chociaż dużo mówił o umiłowaniu 
wiedzy, prócz czczej frazeologii nic nie dał. 
Nie byłem wielbicielem Comte’a, który 
ideje S. Simona przyodział w szatę man- 
daryńską, zdaje się pierwszy wystąpiłom 
przeciwko moralności darwinizmu, który 
z przesłanek biologicznych ukuł był oręż 
sofisty czny na korzyść bankrutującego sy­
stemu wolnej konkuroncyii korzył się przed 
wszelką siłą, swego czasu ledwie nie zosta­
łem rozszarpany przez p. Straszewicza, 
żem ważył się filozofię Herberta Spencera 
nazwać wielką blagą. Były to ongi cielce 
i bałwany w naszej świątyni umysłowej. 
Ale bynajmniej nic chciałbym zostać zali­
czony przez kogoś do tych szeregów, które 
dzisiaj, mniejsza pod jakiem hasłem, po­
czynają urągać „grzesznikom“ pozytywi- 
bmu i pastwić się nad epoką, która roz- 
zrzmiewała była pełnią życia. Na domiar 
złego wygląda to dość głupio, kiedy ktoś, 
korzystając z tego, że historya posunęła 
się w swoim pochodzie o lat dwadzieścia 
i tern samem odkryła nowe rzeczy, włazi 
pompatycznie na szczudła i zbogacony cu- 
dzem doświadczeniem czyni swoim poprze­
dnikom zarzuty, iż nic dojrzeli tego, czego 
jeszcze nie było naówczas. W dziwniej- 
Bzem urąganiu bowiem idzie niekiedy 
o nawymyślanie komuś za to, żo nie prze­
czuł przyszłości, częściej zaś jeszcze o coś 
innego. P. Choiński jest może najlepszym 
przedstawicielem tego ostatniego odłamu, 
bo najodważniejszym i last not least naj- 
gadatliwszym. Nieprzejednany to wróg 
nauki mimo komplimentów, jakie jej pra­
wi. Nie będzie wprawdzie jak kalif palił 
bibliotek, ale wzorem Juków zorganizo­
wałby z pośrod uczonych zamkniętą kastę, 
której niewolno byłoby przed hołotą pa­
plać o swoich hypotezach i o swojej filozo­
fii *),  i chętnie trzymałby światło pod kor­

*) W Aa schyłku wieku czytamy: „I uczeni innych 
czasów stawiali kruche domki z hipotez, bez których 
sic żadna wiedza obejść nie może. Ale braminowie 
Indyj, kapłani Judei (?) i Egiptu, rozumniejsi od mędr­
ców współczesnych, nie przypuszczali do swoich dok­
tryn niewtajemniczonych, czyli nieświadomych, a filo-

mem widywałem miejscu; na tysiącu rze­
czy, które w dziedzicznej tej siedzibie po­
zostały i tym razem nieruchome, gdy tym­
czasem ja niosłem był przez zmienny świat 
duszę moją zmienną...

I oto obraz trwały, stanowczy, który zo­
stał mi nawet po jej śmierci: wesołe, ma­
łe, bieluchne zwierzątko, figlujące na czer- 
wonem tle dywanu, między żałobnemi su­
kniami mamy i ciotki Klary, o wieczornej 
godzinie, w dzień jednego z moich wiel­
kich powrotów...

Biedna Moumoutte! Podczas pierwszych 
zim swego życia bywała nieraz małym du­
chem opiekuńczym rodziny, ogniska tego 
małym chochlikiem, który rozweselał dwie 
jego błogosławione kapłanki: mamę i ciot­
kę Klarę. A gdy błądziłem po morzach 
dalekich, gdy dom stał się był znowu wiel­
kim i pustym, w smutne zmierzchy gru­
dniowe, w długie jak nieskończoność wie­
czory, wiernie dotrzymywała im towarzy­
stwa, męcząc je czasem i pozostawiając 
na ich jednakich, czarnych bez zarzutu su­
kniach pęki białego puchu. Żadnych nio 
mając skrupułów, układała się przemocą 
na ich kolanach, na stoliczkach do roboty, 
w koszyczkach nawet, gdy przyszedł ka­
prys, i plątała kłębki wełny i motki jed­
wabiu. Wtedy z miną straszną, w głę­
bi zaś duszy do śmiechu gotowe, mawiały: 
„Ach, ależ ta kotka, rady sobie z nią dać 
już nie można! Proszę się zabierać, pro­
szę!.. Czy widział już kto coś podobnego!.. 
A to co znowu!..“

cem. Sam jeszczo się miarkuje, ale jego 
różni alter ego pod postacią bohaterów 
w powieściach złorzeczą bez końca. „Na­
uka, nauka, nauka!—biada jeden z grze­
szników — trąbiono nam, wrzeszczano, 
skrzeczano w uszy: ona jedynie daje świa­
tło i szczęście, prawdę i powodzenie, ona 
wyleczy rany społeczeństwa, poniży boga­
tych, dźwignie ubogich. Ona, ona, ciągle 
ona!“ W gruncie rzeczy naszemu pogrom­
cy idzie o uratowanie tego, co filozofia kry­
tyczna chrzci mianem dogmatu, bo nawet 
najkrańcowszy pozytywista przyznaje idee 
wrodzone i intuicyę, szuka wytchnienia 
w sztuce i innych płodach wyobraźni. Bo­
haterzy, nic mogący się wyzwolić z pęt 
tej doktryny, uganiający się za majakami 
i wybierający się w sposób nawskroś mie­
szczański po złote runo, otwarcie spowia­
dają się z powodów swojej niechęci prze­
ciwko nauce i wyłuszczają pobudki swoje­
go nawrócenia. Są to poprostu lękliwe 
dzieciaki, które trwogą zdjęte tchórzą przed 
spojrzeniem w otchłań, ziejącą tylko py­
tajnikami, lub przed wędrówką po drodze, 
otulonej w nieprzejrzystą mgłę Niepozna­
walnego. Przepaść winna być zasłonięta 
zielonością i nie razić oczu swoją szpetną 
nagością, na drodze, wiodącej pomiędzy 
mgły, niechaj widnieje słup, mówiący że 
po niej chodzić nie warto. „Dlaczego na­
uka zabrała mi wszystkie złudzenia,“ skar­
by się jedno z owych maleństw ducho­
wych! Tak, to bojaźń najczystszej próby 
przemawia ustami tych nieszczęśliwców, 
p. T. J. Choiński zaś, niby znachór, zaleca 
im swoje leki: bądźcie jako strusie pokor­
nego mózgu a wielkiego ciała, schowajcie 
wasze głowy w piasek, a mary pierzchną! 
Niekiedy inna pobudka dźwięczy z lekka: 
ci różni Radziejowscy niedowierzają swo­
jej woli, mają żądze tak silne, że nie czu- 
jąc nad sobą kodeksu moralności zależnej, 
obawiają się, iż zostać mogą szubrawcami.

Inni z przeciwników cofają się przed 
tak jasnem postawieniem kwesty i, jeszcze 
inni szarpią „pozytywizm,“ nie świadomi 
nawet dlaczego. Poprzestaniemy więc na 

zofowie wieków średnich i późniejsi posługiwali się 
językiem łacińskim, niezrozumiałym dla mas szerokich. 
Bo starzy wstecznicy (?) wiedzieli bardzo dobrze, że 
nauka może być moralna i niemoralna, pożyteczna 
i szkodliwa “ (str. 86).

Była nawet przeznaczona dla niej 
dyscyplinka, którą jej pokazywano.

Kochała je kocina swoim sposobem, nie­
sfornie, lecz ze wzruszającą stałością i cho­
ciaż tylko dlatego niedoskonała, dziwaczna 
jej duszyczka zasługuje, abym jej zacho­
wał wspomnienie...

Na wiosnę, kiedy słonko marcowe ogrze­
wać zaczynało podwórze nasze, niespo­
dziankę zawsze nową stanowiła dla niej 
budząca się i wychodząca z ziemi towa­
rzyszka stołu i przyjaciółka jej, Suleima, 
żółwica.

W maju duszę jej ogarniała zazwyczaj 
niepokonana potrzeba wylania się i swo­
body; natenczas zdarzało się, że odbywała 
nacne wycieczki po ogrodach i dachach 
okolicznych/— wycieczki, które — nad­
mienić tu muszę — niedostatecznie bywa­
ły rozumiane w surowem środowisku, 
w którem ją los umieścił.

Latem miewała omdlenia kreolki. Ca­
łymi dniami omdlewała tak z rozkoszy 
i gorąca, wyciągnięta na starym murze po­
między powojami i krzakami róż, lub też 
leżąca na ziemi, na białych kamieniach, 
wśród doniczek kwitnącego kaktusu, i grze- 
jąca biały brzuszek w promieniach słońca.

Nadzwyczajnie o siebie dbała, i w zwy­
kłych czasach, ugrzeczniona, „correcte,“ 
arystokratyczna aż do szpiku kości, bywa­
ła nieznośną w stosunku do innych kotów 
i stawała się nagle bardzo źle wychowaną, 
gdy któryś do niej przyszedł w odwiedzi­
ny. Odmawiała obcym kotom prawa uka­
zywania się na tern podwórzu, które uwa- 
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p. T. J. Choińskim. Nie będę z nim spie­
rał się o słuszność tego lub innego poglą­
du, sądzę bowiem, że pożyteczniej postą­
pię, czyniąc krótki rachunek tego, czcm 
był stary pozytywizm warszawski. Nie za­
wadzi kogoś o tern oświecić, komuś inne­
mu przypomnieć. Prąd ten naszej myśli 
upadł niby pod ciężarem bankructwa we­
wnętrznego i pozostawił po sobie jeden 
tylko dymek na stronicach literatury oraz 
serca spalone, poszukujące wody ożywczej 
w metafizyco mistycznej. Prócz paradok­
sów krajowi nic nie przyniósł, z życiem 
jego nie zrósł się, bo był na jego powierz­
chni jako kropelka oliwy. Chociaż sporo 
prawił o nauce, przecież w spuściznie po 
sobie nie pozostawił żadnej pracy wieko­
pomnej. Wraz z etyką niezależną krajowi 
dał widnokręgi mieszczańskie. Ba, czegóż 
jeszcze nie nabroił! Tak, czasy pozytywi­
zmu minęły niepowrotnie, ale sam on,“lu­
bo utonął w potoku dziejowym, nie jest 
zgoła jako kamień, który bezwładnie spo­
czywa na dnie. Jak powierzchnia wód dłu­
go drga jeszcze dokoła miejsca, w którem 
głaz rzucono, podobnie skutki dodatnie 
pozytywizmu żyją w naszej umysłowości. 
A wpływy prądów myśli należy oceniać 
nietylko bezwzględną miarką — tern, co 
wydały, lecz jeszcze w większej mierze 
tern, jakie chwasty historyczne któryś 
z nich uprzątnął. Kraj nasz w chwili, kie­
dy grzesznik ów począł głos zabierać, był 
istotnem bagniskiem uczucia i rozumu. 
Sentymentalizm ciurów rozpostarł się 
w powietrzu, tak pierzchliwy, że obawiał 
się własnego cienia, uczucie manifestowa­
ło się tern, aby krewniakom zapewnić jak 
najwięcoj synekur, piśmiennictwo czciło 
zasadę, żo ręka rękę myć winna i dlatego 
uprawiało kult adoracyi wzajemnej, nau­
ka — ach! ten biodny kopciuszek pitrasił 
potrawy, od którychby nawet uczeni w stylu 
p. T. J. Choińskiego się odżegnywali! Gro­
no młodzieży dowiedziało się, że w dale­
kiej Europie są uczeni innej miary, zży­
mało się przeciwko etyce wzajemnej ła­
pówki, mniejsza że uiszczanej nie w go­
tówce, ale papką i czapką, usłyszała, że lu­
dzie gdzieś unoszą się nad czemś innem, 
niż nad zaletami swego przyjaciela i inną 
miarę przykładają do rzeczy i do stosun­
ków. Cóż miało czynić? Może począć od 
kompilacyj tomowych lub tłomaczyó mo- 

żala za swoją siedzibę. Gdy z ponad muru 
sąsiedniego ogrodu wychyliło się nieśmia­
ło dwoje uszu i pyszczek koci, albo gdy 
cośkolwiek tylko zaszeleściło w gałęziach 
lub bluszczu, zrywała się, jak młoda fu- 
rya, najeżona aż do końca swojej kity, nie- 
dająca się już powstrzymać, zupełnie nie­
możliwa; następowały piski, w bardzo 
złym smaku, upadki i drapanie...

Wogóle odznaczała się zuchwałą nieza­
leżnością, a najczęściej nieposłuszeństwem; 
lecz kiedyindziej znowu okazywała tyle 
przywiązania, tyle pieszczot i słodyczy 
i tak ładny wydawać umiała okrzyk rado­
ści, ilekrotnie powracała Iz jednej ze swo­
ich włóczęgoskich wycieczek do ogrodów 
sąsiednich.

Miała już pięć lat, angorowa jej pięk­
ność była właśnie w rozkwicie; zachowy­
wała się ze wspaniałą godnością, miny 
miała królowej, ja zaś w ciągu całej seryi 
wyjazdów i powrotów przywiązałem się 
już był do niej, uważając ją za istotę, na­
leżącą do ogniska, do domu naszego—gdy 
na odległości trzech tysięcy mil od nas, 
w zatoce Pekińskiej, przyszła na świat 
z rodziny więcej niż skromnej ta, która 
stać się miała nieodłączną jej przyjaciółką, 
najdziwaczniejsza istota, jaką kiedykol­
wiek znałem: Chińska Moumoutte.

Bardzo dziwnym jest przypadek, który 
złączył mnie z tą Moumoutte rasy żółtej, 
zrodzonej z ojców ubogich i pozbawionej 
wszelkiej urody. 

nografie o ślimakach, albo wreszcie cze­
kać, aż następne pokolenie myślicieli za­
granicznych wykaże blagę Spencera i pa­
zury mieszczańskie Ronana, ażeby podać 
krajowi złoto przetrawione w ogniu? Oka­
zało się rozsądniejszem, aniżeli nauczycie­
le po niewczasie! Uczyniło to, co w danym 
razie zrobić mogło najlepszego: wzięło 
ostatnio uogólnienia filozofii naukowej 
i poczęło o nich rozpowiadać w ojczyźnie 
swojej, która dotychczas nie słyszała o ta­
kich dziwolągach. Los to już wszystkich 
krajów-kopciuszków, że muszą rozpraszać 
swoje ciemności pożyczanem światłem, 
przytem nie zbyt dużo światła dającem. 
Naturalnie, że wzięto to, co posiadało 
w Europie rozgłos największy, a za­
tem Renanów, Littrów i IlaeckeTów z ich 
przyodziewkiem mieszczańskim, trudno 
bowiem było wymagać, ażeby w życiu za­
granicy dostrzegli zarodki tego, co było 
jeszcze w pieluchach. I młodsze pokolenie 
czyni to samo i nasi następcy będą może 
nam wytykać, żeśmy czegoś nie zrozumieli 
i w jakimś drobnym zarodku nic przeczuli 
przyszłej wielkości. Inaczej być nie może! 
Kraj-kopciuszek może posiadać w sobie 
dużo zdolności, ale z siebie nie krzesa nau­
ki i żyć musi z cudzego dorobku. Wszyst­
ko przychodzi z zagranicy, i maszyny ulep­
szone, i wytwory mózgu. Jest on jako syn 
późniojszy, który chodzi w sukni brata 
pierworodnego, już krótkiej dla niego. 
Bądź co bądź, pozytywiści wyrąbali okien­
ko w naszej ciemnicy, a sił swoich nie ża­
łowali. Jakie zaś światło tamtędy wpadlo, 
nie od nich to już zależało. Było ono prze­
cie tak silne, żo sowy swojskie zahuczały. 
Kult adoracyi wzajemnej zadrgał od cio­
sów, dogmat filozoficzno-naukowy zatrząsł 
się w swoich posadach. A blask, wpadają­
cy przez okienko, kogóż nie olśnił?! Ludzie 
lubią uchodzić za to, czcm nie są i przy­
wdziewać na siebie nie swoje piórka. Wie­
lu nie przyznaj o się, co winni pożyty wiz- 
m wi, jeszcze więcej nawot o tern nie wie. 
Alu pamiętam ów wpływ, jaki światło 
sprowadzono wywarło na gropo, w którem 
wzrastałem. Żaden z nas nie był „pozyty­
wistą,“ wszyscy jeszcze na tym prądzie 
wychowaliśmy się. Jak z orzecha łupinę, 
tak odrzuciliśmy jego socyologię, lecz wy- 
karmiliśmy się na jądrze — poszanowaniu 
dla myśli krytycznej i zapal o, jaki stamtąd

Było to ku końcowi wojny tamtejszej, 
jednego z tych wieczorów, pełnych zamętu, 
tak podówczas częstych. Nie wiem, jakim 
sposobem zwierzątko to wystraszone do­
stało się na pokład naszego statku i przy­
szło poszukać schronienia do mego poko­
ju, pod moją kanapkę. Kotka to była 
młoda, o kształtach jeszcze nicrozwinię- 
tych, schudzona, litość wzbudzająca. Ży­
wiła się zapewne, jak rodzice i państwo 
jej — głowami rybierni i troszką ryżu, 
zgotowanego na wodzie. I taki mnie 
wziął żal, żem polecił podać jej jadła i na­
poju.

Z pokorą i wdzięcznością przyjęła moją 
uprzejmość—i widzę ją jeszcze, zbliżającą 
się zwolna do tej niespodziewanej uczty, 
wysuwającą najpierw jedną łapkę, potem 
drugą, a jasnych oczu ani na chwilę z mo­
ich nie spuszczającą, jakby dla pewności, 
czy się nie myli, czy to istotnie dla niej 
jest przeznaczone...

No, ale nazajutrz wyrzucić ją choiałem 
za drzwi. Kazawszy jej podać pożegnalne 
śniadanie, zacząłem klaskać w dłonie, tu­
pać nogami^ jak to się zazwyczaj w takich 
razach robi i wołać surowym głosem: 
— Idź sobie, idź, Moumoutte!

Ale gdzież tam! Ani się jej śniło! Oczy­
wiście wcale się mnie nie bała, spotrzegła 
że dużo było przesady w całej tej wrzawie. 
Z miną, która mówić się zdawała: „ale, 
wiem dobrze, że nic mi złego nie zrobisz!“ 
siedziała zwinięta w swoim kącio, przytu­
lona do podłogi, w pozie błagania, patrząc 
na mnie dwojgiem rozszerzonych oczu, ta- 

powial. A sądzę, żo jest to rdzeń pozyty­
wizmu i gdyhy rzecznicy jego dojrzewali 
w obecnej chwili, zatrzymaliby równie to 
jądro; bez tego prądu istniałoby swojskie 
mieszczaństwo, ale nio byłoby świa­
tła europejskiego. P. T. J. Choiński 
był pono też pozytywistą — bynajmniej 
nie czynię mu z togo zarzutu, tuszę tylko, 
że był bardzo kiepskim, kiedy nie umie 
tego ziarna wyłuskać z łupiny. Nie Comte 
bowiem i nie Büchner byli tam bożyszcza­
mi, ale krytycyzm; odrzucono nie idoe 
wrodzone — lepiej powiedzmy — katego- 
ryo, i intuicyę, ale sposoby posługiwania 
się niemi, nie z poezyi drwiono i nie 
z wyobraźni, ale z niedołężnych jej suro- 
gatów, i mieszczaństwo było nie dlatego 
popierane, żo było mieszczaństwem, ale 
ponieważ rwało się naprzód. Nasz pogrom­
ca przewybornie uzmysławia tę atmosfe­
rę, z której wyprowadził nas pozytywizm. 
Zna on tylko to, co znał ten grzesznik, nie 
prześcignął go pojmowaniem stosunków, 
nawet nie dotarł do jądra potężnych prą­
dów nowo-zacho wawczych zagranicy. Fi­
lozofuje według recepty — Comte’a, tylko 
że uznąje jeszcze dogmat. Mówiąc, że na 
turnieje międzynarodowe wyruszył z ryn­
sztunkiem iście warszawskim, to właśnie 
mieliśmy na myśli. Pomówimy o tern je- 
szczo szczegółowiej. W każdym razie bar­
dzo dobrze, że pozytywizm istniał, bo bez 
niego p. T. J. Choiński byłby w rynsztun­
ku jeszcze mniej europejskim.

Pozytywizm przebrzmią!. Należy nam 
wytłomaczyć się z tego nieco jaśniej. Kie­
dy rozmyślamy nad rozwojem naszej umy­
słowości, to przedstawia się on jako płyt­
ka, chociaż coraz szersza rzeka. Ale nie 
w kraju bierze ona początek, ani też nie 
zawsze była tak szeroką. Kiedyś było to 
niemal stojące bagno. Znaleźli się ludzie, 
którzy sprowadzili silny nurt z zagranicy 
i nim przerżnęli kałużę. To pozytywiści. 
Potem dopływ drugi i dziesiąty złączył 
się z nurtem; te nowe wody przyszły ró­
wnie z obczyzny. Strumyków takich wpa­
da coraz więcej i pierwotny zniknął po­
między nimi, bo zmieszał swoje wody. 
I przyszłość nasza to równie wpływanie 
takich nurtów z zagranicy, bo na własno 
a liczne i silne źródło niepodobna liczyć. 
Każdy z nich prócz czystej wody znosi ta­
ki luh inny muł — oo przyszłość odrzuci 

kim wzrokiem ludzkim, jaki tylko u niej 
jednej widziałom.

Co począć? Jednak nie mogłem prze­
cież do pokoju mego na okręcie przyjąć 
kotki na mieszkanie. W dodatku jeszcze 
takie brzydkie, chorowite zwierzę—jaki 
to kłopot na przyszłość!...

Więc wziąłem ją na ręce, podniosłom 
bardzo delikatnie, powiedziałem nawet: 
„Bardzo mi przykro, moja ty Moumoutte!“ 
ale rezolutnie wyniosłem ją za drzwi, na 
drugi koniec pokładu, między majtków, 
którzy wogólo wielce są gościnni i radzi 
jakimkolwiek bądź kotom.

Przykucnąwszy na desce pomostu, z gło­
wą zwróconą ku mnie i spojrzeniem peł- 
nem dawnego błagania, nagle zaczęła zmy­
kać, drobnym, pokornym, śmiesznym kro­
czkiem—biegła w kierunku mego pokoju 
i z nas dwojga pierwsza się w nim znalazła; 
kiedym wszedł, zastałem ją przytuloną 
uparcie do swego kąta, oczy jej zaś tyle 
mówiły, że brakło mi odwagi, aby ją zno­
wu wypędzić. W ten więc oto sposób 
chinka ta zrobiła ze mnie swego pana.

Służący mój, który od początku walki 
wyraźnie trzymał jej stronę, natychmiast 
zagospodarował ją u mnie, stawiając pod 
łożko wysłany koszyk, mający jej słu­
żyć do snu—i jedną z moich dużych tac 
chińskich, bardzo praktycznie piaskiem 
napełnioną... (szczegół, który mnie zmro­
ził).

(D. c. n.).

--- -----------------------------  
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Wody te płyną wspólnem łożyskiem. Po­
zytywista, wykarmiony na ctyco Spence­
rów, a przedstawiciel nowej formacyi, któ­
ry przed tym świecznikiem nie pali kadzi­
deł, stary wielbiciel Moleschotta, który 
gotów był tłomaczyó duszę na materyę, 
anowszej, który wołałby materyę przełożyć 
na ducha i w ostateczności chętnie przy­
jąłby wiadomość o istnieniu zjawisk me- 
dyumistycznych, bo to urozmaiciłoby nasze 
pojęcia o przyrodzie, lub nowoczesny me­
tafizyk w rodzaju, zdaje się, Preyera, do­
wodzącego, że materya organiczna istnia­
ła przed nieorganiczną i że na słońcu mo­
gą być rozumne stworzenia, złożone z pier­
wiastków płonących; oportunista Spencer 
i biurokrata Comte, usiłujący przekonać 
człowieka: tu poczyna się granica Niepo­
znawalnego, a taki Crookes, śmiało idący 
w głębie tej mgły — wszyscy jeszcze wza­
jemnie siebie rozumiemy, ale nic wspólne­
go nie widzę pomiędzy sobą a p. T. J. 
Choińskim, mimo że bardzo sprąwiedliwie 
ocenił on Heinego, szydzi z burżuazyi, 
urąga etyce trzody karmnej. Dzieli nas 
stosunek do myśli krytycznej i żłobi prze­
paść niezapełnioną...

K. R. Żywic ki.

-------------------------

LITERATURA POLSKA.

Klemens Junosza. Wybór pism w X tomach. Tom V.

S
S unoszą oryginalnym jest i samo­
wi istnym tylko w sferze obrazowa- 
_____ jfct nia żydów. Tutaj wnosi głębo­
kie znawstwo, rozległą skałę dowcipu i hu­
moru, rozmach artystyczny. Szkice, za­
czerpnięte z innych dziedzin, niczem się 

nie odznaczają, ani polotem psychologi­
cznym, ani śmiałością myśli, ani wielką 
barwnością formy. Tematy bardzo często 
są to same, co w pismach B. Prusa i Ad. 
Dygasińskiego. Zestawienie takie wypa­
da niekorzystnie dla Junoszy. Ustępuje 
on dwom wymienionym autorom pod 
względem świeżości pemyslów, obrobienia 
rysunku i kolorytu. Obrazki jego przed­
stawiają coś odrębnego w szeregu tworów 
analogicznych. Dużo w nich pogody, świa­
tła wesołego, prostoty, brak natomiast 
piętna „współczesności.“ Ale rzeczy ta­
kie mają bardzo liczne koło czytelników. 
Z dzisiejszych beletrystów naszych Juno­
sza może jest najdostępniejszy dla ogółu, 
najbardziej z nim spokrewniony duchowo. 
Wogóle jest on prawowitem dzieckiem 
tłumu „inteligentnego.“ Pisma jego za­
wsze są pożądanym gościem w dworkach 
wiejskich, śród rodzin drobno-mieszczań- 
skich i środnio-burżuazyjnych.

„Oryginał z Piskorzowa“ przenosi nas 
do małego miasteczka prowincyonalnego. 
Stare żydowskie przysłowie powiada, że 
każde miasto ma swego waryata. W Pi- 
skorzewie było ich aż dwóch. „Jeden eta­
towy, istniejący zdaje się dla stwierdzenia 
żydowskiego przysłowia—drugi zaś pry­
watny, wolnopraktykujący, ot taki sobie 
waryat, który popełnia głupstwa dla przy­
jemności osobistej i na własny rachunek.“ 
Pierwszy był żydem. Drugi — chrześcia- 
nin, pan Dezydery, wdowiec bezdzietny, 
człowiek majętny, były profesor gimna- 
zyalny, bardzo rozumny i prawy. Po 
stracie żony i dzieci osiadł w Piskorzewie, 
wybudował wykwintną wilę,sadził drzewa, 
hodował kwiaty, niechętnie zawierał sto­
sunki, chociaż od ludzi bardzo nie stronił. 
Opinia publiczna miała twardy orzech do 
zgryzienia, nie wiedziała jak go określić, 
do jakiej kategoryi zaliczyć. Obdarzono 
go tytułem melancholika, wreszcie nazwa­
no waryatem. Wiele rzeczy utwier­
dziło ogół w tern mniemaniu. Naj wpierw 
pan Dezydery ofiarował kilkadziesiąt ru­
bli kalialowi na odpowiednio przyodzianie 

prawie nagiego waryata żydowskiogo. Na­
stępnie zaczął skłaniać staruszka-doktora 
do zwracania baczniejszej uwagi na po­
rządki w mieścinie, do stworzenia komi- 
syi sanitarnej. Wieści takie niezmiernie 
przestraszyły sławetnych mieszczan i żyd- 
ków. Kupił dom na szkołę. Ostatecznie 
pomyślne rezultaty uwieńczyły jego pla­
ny i zabiegi. Piskorzew trochę przyszedł 
do porządku; zamiast brudnej kałuży, na 
środku rynku powstał skwer, szkoła, latar­
nie, szpital itd.

Więcej żywiołu komicznego i plastyki 
posiada drugi szkic, „Folwark do sprzeda­
nia.“ Pan Michał, emeryt i kamicnicznik 
warszawski, ratując pieniądze, umieszczo­
no na majątku ziemskim, mtisiał go na­
być. W taki przypadkowy sposób został 
właścicielem dóbr ziemskich, któro skła­
dały się z niewielkiego folwarku w pobli­
żu Warszawy, o glebie piasczystej i nie­
urodzajnej. Z powodu prawie zupełnego 
zapuszczenia, nowy dziedzic musiał wyło­
żyć poważną sumkę na odpowiednie zago­
spodarowanie. Nie zamierzał bynajmniej 
stale zamieszkać na wsi i zająć się upra­
wą roli. Natychmiast ogłosił, że jest „fol­
wark do sprzedania,“ sam zaś pragnął tyl­
ko wraz z rodziną przyjemnie spędzić wa- 
kacye w nowem swem dziedzictwie. Py­
sznie odmalowane są. kłopoty, nadzieje 
i rachuby filistra miejskiego na roli. Do­
brze naszkicowane sylwetki osób, przy­
jeżdżających dla kupna majątku. Osta­
tecznie panu Michałowi udało się znaleść 
nabywcę, młodego człowieka, który nietyl- 
ko kupił folwark, lecz niebawem ożenił się 
z jedyną córką właściciela.

Obrazek p.t. „Spekulacyo paniMilskiej“ 
jest idealizowaniem cnót groszowych i po­
przestawania na małem, godzenia się z lo­
sem. Szczęście jest niedościgłe, trzeba 
więc z radością i pogodą duchową kręcić 
się w deptaku obowiązków codziennych. 
Ale „skromny dobrobyt“ jest wprost nie­
zbędny. Dopiero wówczas w gniazdku mo­
gą się rozwijać cnoty rodzinne i wesoły 
szczebiot uczuciowy. W tym razie Junosza 
jest wiernym wyznawcą ideałów i zasad 
drobnomieszczańskich.

Z szeregu szkiców świetnie się wyodrę­
bnia i przykuwa uwagę „Icek podwójny.“ 
Pachciarz uprzejmy, grzeczny, przedsię­
biorczy, nagle skwaśniał i wpadł w zadu­
mę. Skutkiem różnych zawodów zgorz­
kniał. Kraj, w którym mieszkał, zaczął mu 
się rysować w bardzo czarnych barwach: 
„Paskudny piasek, bagna i wyskubano la­
sy. To jest bardzo felerowaty i brzydki 
ten kawałek ziemi. Na folwarki to niewie­
le warte, a w kupie tyle co nic.“ Czy to 
człowiek wrona — powtarzał — żeby lubił 
zawsze na jednem drzewie nocować. Jak 
komu dobrze, to siedzi; jak komu źle, idzio 
dalej. „Ja chcę iść — zwierzał się— do ta­
kiego miasta, co jest w niem ruch, handel, 
dobrych interesów, zarobków, gdzie jest 
tyle banków, co tutaj szynków, a tyle szyn­
ków, ile tutaj tych much, co około obory 
latają. Chłopi są tam całkiem czarne i dzi­
kie. Wódkę uni bardzo lubią, a na pienią­
dzach wcale się nie znają. Z takim naro­
dem można handlować. Tam jest smak 
i honor. Pierwszy smak w tern, że nikt nio 
pyta, czem kto handluje.“ Icek pochodził 
z rodu „myślicieli,“ z takiej pięknej fami­
lii, w której byli mężowie nabożni, uczeni 
i myślący. Dość im było spojrzeć na cokol­
wiek, na najmniejszy przedmiot, aby wy­
snuć z niego pasmo wspaniałych i zawi­
łych obliczeń. Świetnie skreślona jest roz­
mowa Icka z chłopem. Podczas podróży 
wypuścił mędrzec z głowy dwie myśli, 
z których jedna była niby gołębiem, druga 
wężem. „Gołąb pofrunął pod obłoki, wąż 
popełznąl cicho po ziemi. Jak dubeltówka 
może z jednej lufy wyrzucać śrót, a z dru­
giej kule, tak głowa ludzka może tworzyć 
paezyę i prozę. Biały gołąb poezyi pofru­
nął daleko i wysoko i zaprowadził myśl 
lekową do tego kamienia przy drodze, 

o który była oparta drabina Jakóbowa. 
Napawał się tern pięknem wspomnieniem, 
aż przypełzła myśl druga i ściągnęła du­
cha lekowego do chłopskich pleców z po­
wrotem i już się myślicielowi naszemu 
całkiem rozjaśniło w mózgu i przyszedł do 
wniosku, że jednak ta drabina z plecami 
chłopskiemi ma związek.“ Podczas rozmo­
wy zaczął wmawiać swemu woźnicy, że 
był jego i innych chłopów dobrodziejem. 
Na odpowiedź Marcina, że za dobrodziej­
stwo swe kazał suto płacić, odrzekł: „No, 
że ja wam pieniędzy nie dawałem darmo, 
to prosta rzecz, pieniądze kosztują; że wy 
mnie nie chcecie żałować darmo, to jesteś­
cie zły człowiek. Żal idzie z serca, a prze­
cież serce nic nio kosztuje. Czy zapłaci­
liście za nie choć jeden grosz? Co wy jes­
teście beze mnie? Co wy znaczycie?.. Jaką 
wy sobie możecie dać radę... aj, aj, my 
jesteśmy dla was tern, co głowa dla czło­
wieka, my za was myślimy.” Chłop jednak 
cały był przejęty pogardą i zimną obojęt­
nością względem żydów, nazywał Icka cy­
ganem, człowiekiem jedzącym cudzy chleb. 
Ickowi wcale nie podobało się takie do­
wodzenie i rozżalony wciąż urągał stosun­
kom krajowym, twierdził, że wcale nio ma 
smaku w tutejszych interesach. Ostatecz­
nie jednak pozostał w kraju, trafiła się 
bardzo korzystna spekulacya i to go skło­
niło do wyrzeczenia się zamiarów emigra­
cyjnych. Właściwie cały ów nastrój, roz­
goryczenie i żal stanowiły jedną z przej­
ściowych chwil psychologicznych. Dobrze 
chwycił Junosza przeciwieństwo między 
chłopem a żydem, wiernie odmalował typ 
handlarski z całą jego ruchliwością, go­
rączką i sprytem. Świetny też napisał 
przyczynek do psychologii żydów. Forma 
jednak i koloryt humorystyczny „Icka 
podwójnego“ szkodzą jego poważnoj tre­
ści, uwaga czytelnika rozprasza się wię­
cej w szczegółach.

Br. Ch.

NOTATKI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

— W dalszym ciągu wydawnictwa Arcydzieł Szeks­
pira wyszły zeszyty 3 do 8.

— W „Bibliotece powszechnej“ (tanie książeczki po 
lo kop.) wydano: Cycerona Mowę za poetą Archiasem, 
J. Korzeniowskiego Mnich i Karpaccy górale.

— Literaturze rolniczej przybyło kilka dziełek: Wa­
pno i margiel przez dr. Ullmana, tłom. S. Rewieński, 
nakładem domu handl. K. Wasilewskiego; Nauka o do­
brej gospodarce polnej, A Strzeleckiego, książeczka dla 
mniejszych gospodarstw (str. 77 kop. 20); tegoż autora 
Kamienie jako nawóz, objaśnienie teoryi I-Iensla (str. 
84, kop. 30).

— Kalendarze humorystyczne idą zwykle w pierw­
szym szeregu naszych roczników. Przypłynęły do 
nas dwa: Kąk (wyd. S. Sadowskiego, kop. 20) i Dzidzia 
(wyd. Muchy). Ten ostatni przeznaczony dla dzieci.

— Obrazu literatury powszechnej w streszczeniach 
i przekładach wyszedł zeszyt 2.

— Panie M. Dzierżanowska, C. Niewiadomska i J. 
Warnkowna wydały Ćwiczenia do wykładu gramatyki 
i nauki języka podług zasad gramatyki Małeckiego 
i uchwał Akademii umiejętności w Krakowie. Książka 
składa się z dwu części, jedna przeznaczona dla ucznia, 
a druga dla nauczyciela.

— Praca P. Chmielowskiego, Kobiety Mickiewicza, 
Słowackiego i Krasińskiego zaczęła wychodzić zeszyta­
mi w wydaniu ozdobnem. Do tekstu dodano ilu- 
stracye.

— Kur. warsz. zaznacza niezwykły fakt w naszym 
świecie wydawniczym: „Monologi“ Klemensa Junoszy, 
wydane w osobnej odbitce przed paru zaledwie tygo­
dniami, rozkupiono zupełnie.

— Właściciel księgarni i składu nut w Kijowie, 
p. Idzikowski, otwiera salon artystyczny dla sprzedaży 
obrazów i rzeźb. Interesowani mogą tam posyłać 
w komis swoje prace.

— Termin otwarcia pomnika Chopina w Żelazowej 
Woli oznaczono na dn. 14 b. m.
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___ ale też różnorodny w układzie 
oro- i hydrograficznym, stosunkach kli­
matycznych i t. d.

Wszystko to wpływa na sposób życia, 
odzież, język, zajęcia, mieszkanie i zwy­
czaje ludu. Wytwarzają się stąd jaskra­
we różnice pomiędzy np. hucułami, boj­
kami i łemkami z jednej, mazurami, 
góralami, krakowiakami i t. d. z drugiej 
strony. W każdej z tych odmian wskazu­
ją badania zazwyczaj mnóstwo odcieni, nie 
przypadkowych, bo przechodzących z po­
kolenia na pokolenie.

To bogactwo form etnograficznych, do­
tąd wcale jeszcze nie opanowane nauko­
wo, daj o etnografowi teren niezmiernie 
ważny; a z tego powodu przedstawiało dla 
wystawy, pole do wdzięcznej pracy. Wy­
czerpać ważniejszo formy, pokazać w do- 
kładnem zestawieniu, główno typy etno­
graficzne naszego kraju, było możliwem, 
ale trudnem zadaniom.

Nasi zbieracze wytknęli sobie skrom­
niejszy cel, wybrali z pomiędzy mnóstwa 
w naszych krajowych typach tylko nie­
które, bardziej charakterystyczno i to prze­
ważnie z Galicyi wschodniej. Z zacho­
dnią obeszli się po macoszemu. Za naj­
odpowiedniejszy sposób uznano postawie­
nie zagród i osadzanie w nich ludzi danej 
miejscowości. Chata taka, zrobiona 
przez chłopów i z materyalu sposobem 
w ich stronach używanym, okolona obej­
ściom i przystrojona, jak tego obyczaj wy­
maga, zaopatrzona we wszystkie sprzęty, 
zamieszkana przez ludzi tamtejszych, wy­
stępujących we własnych strojach, a za­
jętych pracą swoją—to zdaje się może dać 
najlepszy obraz materyalnej strony typu 
etnograficznego owej okolicy.

Rozumie się, że obraz taki nie jest zu­
pełny, nie ma w nim tego, co dla history­
ka kultury nieraz jest najciekawszem; 
duchowej fizyonomii tego ludu, jego 
zwyczajów, obyczajów, obrzędów, pieśni 
i t. d. Z braku tej żywej charakterystyki, 
zebrano w pawilonie etnograficznym ma- 
teryał, okazujący stroje wieśniaków, wy­
roby dla własnego użytku jak: tkaniny, 
ceramikę, obuwie; okazy przemysłu domo­
wego jak: kilimy, koce, wyroby z drzewa 
i metalu; przedmioty, mające związek 
z obrzędami jak: pisanki, korowaje, drzew­
ka weselne i t. d. To wszystko uzupełnia 
zbiorek fotografii wieśniaków w charakte­
rystycznych chwilach życia np.: pod cer­
kwią, pierwsza siejba, obżynki, jarmark 
i t. d. O stanie umysłowym tych mas lu­
dowych daje wyobrażenie biblioteka etno­
graficzna, zebrana przez dr. Iwana Franka, 
o dawnem zaś życiu na ziemi halickiej 
świadczy kolekcya wykopalisk, zebrana 
staraniem dr. Al. Czołowskiego. Zasługa 
urządzenia całego działu etnograficznego 
należy się prof. Włodz. Szuchiewieżowi. 
W niniejszym przeglądzie uwydatniamy 
najbardziej znamienne właściwości zagród 
włościańskich, po bliższe zaś szczegóły 
odsyłamy czytelnika do katalogu działu 
etnograficznego.

Chata zakopańska, zbudowana kosztem 
dyrekcyi Wystawy, przedstawia typowe 
mieszkanie gospodarza majętnego z gór 
Tatrzańskich, przedzielona jest sienią na 
izbę mieszkalną i gościnną, odświętną. 
Paleń (dwa równoległe drągi, umieszczone 
pod powałą) służy do suszenia drzewa, 

listwa zaś na ścianie naprzeciw drzwi na 
miski, a kołki na niej do wieszenia dzban­
ków i garnków. W chacie mieszczą się 
przedmioty góralskie ze zbiorów Bron. 
Dembowskiego i z muzeum imienia Cha­
łubińskiego; zamieszkuje ją góral z Zako­
panego. 74 letni Jędrek Krzeptowski, któ­
ry objaśnia publiczności okazy wystawo­
we i zaznajamia ją z życiem góralskiem. 
Jest on młodszym bratem Jana Sabały 
Krzeptowskiego, jednego z najpożądań- 
szych przewodników i bajarzy tatrzań­
skich. Przydomek przybrał sobie stary 
88 letni Jan stąd, że kupił pole u niejakie­
go Sabały. Obraz starca zdobi jedną zc 
ścian izby odświętnej. Nad nim wisi je­
go gęśl.

Zagroda naddniestrzańska, zbudowana 
kosztem hr. Lanckorońskiego, przedstawia 
typową biedę okolicy, rok rocznie nawie­
dzanej przez powódź. Chata stawiana z prę- 
cia obrzuconego obieloną gliną, a pokryta 
szuwarem, wygląda jak mieszkanie ka- 
frów z nad Nilu. W ciasnej, brudnej izdeb­
ce siedzi Maryna Bityk, dziewczyna z owej 
wsi i trudni się wyplataniem kobiałek, 
głównem zajęciem mieszkańców tej okoli­
cy. Czółno przed chatą wskazuje, że męż­
czyźni uprawiają tu (właściwie uprawiali) 
rybołówstwo, służy też ono w razie powo­
dzi do niesienia ratunku. Mały chlewek 
chroni krowę, jeżeli jaka jest, przed de­
szczem i zimnem. Na palu, zatkniętym 
wśród podwórza, mieszkańcy suszą fasolę, 
jeżeli się urodzi.

W zagrodzie huculskiej wykonywają 
słynni domorośli rzeźbiarze, Skryblacy 
z Jaworowa, prace, niejednokrotnie na wy­
stawach wyszczególnione. Wzory ich rzeźb 
stały się powodem, że nowo otworzona 
szkoła rzeźbiarstwa w Kołomyi, pracuje 
wodle motywów Skryblakowskicb. Obok 
nich hucułka haftuje i tka zapaski. 
W świetlicy (izbie gościnnej) zwraca na 
siebie uwagę oryginalnością wzorów piec 
kaflowy, wykonany przez garncarza. 
W szopie znajduje się tak zwany watar- 
nyk, przyrząd, na którym huculi wieszają 
kociołek (kazań), a podłożywszy ogień 
(watru), gotują w nim kuleszę. W czasie 
słoty chowa się do tej szopy bydło i konie. 
Z ornamentyki ludowej budzą ciekawość, 
ozdoby, bukiety, wianki, wycinane przez 
dziewczęta z papieru kolorowego. Przy­
lepiają je do ścian lub też oklejają ramy 
obrazów, futryny okien i belki sufitów. 
Zwyczaj używania tych ozdób bardzo nie­
dawny, rozpowszechnia się wc wschodniej 
części kraju tak szybko, że już tylko w nie­
których okolicach jest nieznany. Gerda- 
ny, wyrabiane z drobnych szklanych pe­
rełek w rozmaitych wzorach, odpowiada­
ją haftom dzisiejszym. Nawlekać je trze­
ba na włosień lub nitkę, które się splata, 
a potem naszywa na wstążce czerwonej, 
zwanej harasówką. Używają ich dziew­
częta i kobiety, jako ozdoby na Bzyi lub 
głowie, a parobcy zamiast wstążek do ka­
peluszy. Wyroby Szkryblaków, z których 
prace ś. p. Jury poświęciło Muzeum prze­
mysłowe osobny zeszyt swego wydawnic­
twa: „Wzory przemysłu domowego na Ru­
si,“ zasługuje na wyszczególnienie. Jura 
wykonywał te roboty nadzwyczaj prostemi 
narzędziami, nożykiem i dłutkiem. Z wy­
robów jego synów wymieniam nadzwy­
czaj nie misternie wykonany świecznik i tak 
zwany jaszczyk, w którym hucuł bezpiecz­
nie może wozić na koniu masło lub bryn­
dzę w besahach (workach) po skałach i ur­
wiskach, nie obawiając się zniszczenia. 
Obaj bracia używają już do wykonania 
swych rzeźb narzędzi kupnych i tokarni.

Dodać jednak należy, że obaj są jeszcze 
analfabetami, jakimi był i ich ojciec.

Zdjęcia fotograficzne nie budzą żyw­
szego zainteresowania. Zaznaczam scenę 
wielkanocną. Sześciu parobków ob­
nosi trzech towarzyszy wśród śpiewów 
odpowiednich po wsi, na zakończenie ob­
rzędu „cerkiewkę“ poprzedza długi łań­

cuch dziewczątek, zwany rozpustka, co 
oznacza, że jak ton łańcuch się rozwija, 
rozpuszcza, ustajo obrzęd.

Inna fotografia przedstawia pierwszą 
siejbę. Trójcę (trzy świece woskowe) go­
spodarz wtyka w ziemię, zapala, układa 
obok niej na obrusie skaterka, dwa chle- 
by i worek ze zbożem, a odmówiwszy mo­
dlitwę odpowiednią, rzuca pierwszo ziarno.

Okazów pisanek ze wszystkich powia­
tów Rusi galicyjskiej wystawiono ogółem 
1,700. Robią się one u nas w następujący 
sposób: w lewej ręce kobieta trzymapy- 
sarka, jajo, a w prawej „pysalce“ (jest to 
mała miseczka blaszana, przytwierdzona 
pod kątom prostym do patyczka). To py- 
salcc macza się w płynnym, gorącym wo­
sku, którym się świeczka wypełnia, a przy 
obracaniu jaja wosk kreśli rozmaite na 
niom linie. Wrzucono do barwy żółtej, za- 
krasza się nią zupełnie, oprócz miejsc wo­
skiem pociągniętych, które zostają białe. 
Na tlo żółtem pysarka pisze nowe linie 
pysalcem, poczom wrzuca się jajo do bar­
wy czerwonej, która je farbuje całkowicie, 
z wyjątkiem miojsc pokrytych woskiem, 
a więc na białem i na żółtem tle. Po wy­
schnięciu przygrzewa się jajko blizko przy 
piecu, skutkiem czego wosk topnieje i da­
je się łatwo szmatcczką zetrzeć, przez co 
występują na niem linie białe i żółte, a tło 
czerwone. Zieloną lub czarną barwę prze­
noszą pisarki wprost na .jajo, po dokona­
niu poprzednich czynności. Pisanki robią 
kobiety w czasie postu wielkanocnego. 
Poświęcono rozdarowują znajomym na 
znak przyjaźni.

Między wyrobami huculskimi z drzewa 
i mosiądzu są strzelby i pistolety krze­
mionkowe, ciekawe swą formą, z rożkami 
na proch podwójny (grubszy do lufy, 
a cieńszy, do podsypywania panewki), 
rzemienie, przystrojone błyszczącymi gu­
zikami i łańcuszkami. Na szczególniej­
szą uwagę zasługują toporki, okazujące 
wszelkie rodzaje sztuki ornamentowania, 
mianowicie rzeźbę w rogu i drzewie, wy­
bijano wzory na blasze, plecionka z drutu, 
mozaika z drzewa i cyny, wkładane druci­
ki i blaszki. Przedmioty te są własnością 
Muzeum Pokuckiego, założonego w Koło­
myi przez hr. Ed. Starzońskiego. Maneki­
ny w liczbie 32 przedstawiają wierny ob­
raz typów ludu ruskiego z różnych okolic, 
stanowiących niejako strefy etnograficzne. 
Materyały na odzież, z wyjątkiem ubrań 
mieszczańskich, są wyrobami przemysłu 
domowego. Każda włościanka przędzie 
wełnę lub len, odnosi przędzę, jeżeli nie 
ma własnego warsztatu tkackiego, do tka­
cza, a stąd do krawca lub sama sporządza 
odzież sobie i całej rodzinie. Ubrania na 
tych manekinach wszystkie odświętne. 
Piękny jest typ górali z pod Czarnohory. 
Strój krótki, dla łatwiejszego wsiadania 
na konia i ruchu po krętych drogach 
i urwiskach, ułatwia hucułom lekkość 
i zwinność, do czego wielce przyczyniają 
się kierpce, przypasowane mocno do nóg. 
Malowniczości stroju dodaje zazwyczaj 
krótki, czerwony sierak i takież spodnie. 
Koszulę hucuł nosi zawsze na wierzchu 
spodni. Szeroki ttzos, najeżony mnóstwem 
guzików, łańcuszków, służy za opasanie 
i dla przechowania fajki, moszonki na pie­
niądze, noża, krzesiwa, przetyczki do faj­
ki, igielnika, a czasem tkwi po za nim 
i pistolet. Przez plecy przewieszona dzio- 
bina, w którą hucuł chowa chleb, chustkę, 
tytoń itd. Krzyż mosiężny zdobi jego pierś, 
a szyję duża chustka. Głowę pokrywa la­
tem ciężkim, filcowym kapeluszem. Nie­
odstępnym towarzyszem rodziny hucul­
skiej jest keptar, krótki kożuszek bez rę­
kawów, który podczas słoty obracają wło­
sem na wierzch. Hucułka nosi zamiast 
spódnicy dwie zapaski własnego wyrobu 
z wełny, z których przednią przy pracy 
odpina; szyja jej dźwiga nieraz kilka kilo 
korali weneckich i krzyżyków wyrobu mo- 
sięźników domorosłych, głowę zdobi kosa, 
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gęsto przepleciona włóczką, kwiaty i na­
czółek z blaszek mosiężnych. W kosę wpla­
tają guziki i białe muszle.

Zupełnie inaczej wygląda ubranie miesz­
kańca równiny; jest ono długie, ciężkie — 
jak i sam wieśniak poważny, pracujący 
zwolna, bo mozolnie, koło roli. Płeć ko­
bieca, u góralek czasem i w późniejszym 
wieku gładka — u wlościanek z dołów ry­
chło pokrywa się zmarszczkami, wywoła- 
nemi wczesną a zabójczą pracą w dzień 
i w nocy.

Strój dziewczyny ze Sniatyńskiego wska­
zuje wpływ rumuński, który owładnął już 
całą Bukowiną ruską i dostaje się do są- 
siodnich wsi Galicyi.

Prawdziwa córka Rusi galicyjskiej u- 
biera głowę bogato w kwiaty, wstążki 
włóczkę, koszulę wyszywa przeważnie weł­
ną czerwoną, kiedy rumunka pstrzy głowę 
i koszulę świecidełkami. Krótki kożuszek 
bez rękawów (serdak) nazywa się tu z ru­
muńska curkawką (u hucułów — keptar).

Na manekinie z pow. rohatyńskiego każ­
dy dostrzeże wpływ szkoły. Dziewczę, któ­
re zdobiło fartuszki we własno piękne, na 
całym swiecie podziwiane wzory, nauczy­
ło się wyszywali w nieokreślonych, nie­
smacznych liniach, do czego jej pewnie 
służyły jakieś niemieckie czy francuskie 
wydawnictwa mód.

Z wyrobów ceramicznych znaczenia et­
nograficznego ciekawe są bliźniaki, dwa 
garnki, złączono razem o jednem uchu, 
w których włościanki noszą robotnikom 
jedzenie w pole; także okury, rodzaj pie­
cyków, służących do wykurzania pszczół 
z ułów. W tym celu wrzuca się do wnętrza 
nieco suchego gnoju bydlęcego, zapala się 
go, a dym zeń uchodzi sterczącym komi­
nem do ula. Nizkie, szerokie dzbanki o wąz- 
kiem uszku, wyrabiane są wyłącznie dla 
żydów, którzy ugotowawszy sobie w pią­
tek wieczorem kawę, wkładają te dzbanki 
w zarzewie, skutkiem czego płyn do so­
boty rana jest ciepły, żydom bowiem 
w „szabas“ ognia rozkładać nie wolno.

Do piękniejszych budowli etnograficz­
nych należy cerkiew, zbudowana przez 
hucułów w takich rozmiarach, iż może wy­
godnie służyć za pawilon dła przedmio­
tów, dotyczących sztuki cerkiewnej, a za­
razem być wzorem architektury ludowej.

Prościcki.

HYGIENA SPOŁECZNA.

Ii.

rozumienie konieczności nakazów 
hygienicznych zrodziło się nie­
zwykle wcześnie. Badając samych 

siebie tylko, możemy łatwo przebiedz hi- 
storyę własnego rozwoju aż do chwili, kie- 
dyśrny — nie nazywając rzeczy „po łaci­
nie“ i bez naukowej zarozumiałości — od­
czuwać zaczęli konieczność profilaktyki. 
Myśliciele greccy i hebrajscy byli już zda­
nia, że „naród wtedy tylko może rozwijać 
się i istnieć, kiedy pod względem społe- 
czno-hygienicznym nie jest pozostawio­
ny własnej woli, ale prowadzony wo- 
dług pewnego z góry obmyślanego planu.“ 
Wokoło tego zdania krążyły wszelkie po­
mysły, związane ze zdrowiem narodów 
starożytnych, w niem streszczała się, we­
dług mniemania p. Nossiga, istota ich ży­
wotności; wskutek niewykonania takie­
go najwyższego przykazania rostrzyga- 
ły się losy narodów. Autor w ten spo­
sób objaśnia etniczny upadek Rzymu, 
a utrzymanie przy życiu narodu żydow­
skiego. „Tszung-yung,“ zasadnicze prawo 
życia chińczyków, w naszym języku „zło­
ty środek“ i dzisiaj tylokrotnio zalecany 
przez niepowołanych tam in spiritualibus 
quam in saecularibus,vr dziedzinie hygieny 
znalazło sobie pole bogate do uprawy. 

„Powściągaj swe namiętności, o ile można; 
trzymaj się zawsze środka, abędziesz szczę­
śliwym.“ Życie rodzinne, to według Fo-hi 
główne ognisko życia narodu, a Meng-tscu, 
największy po Konfucyuszu mędrzec chiń­
ski, mówi: „wszelka inna miłość ustą­
pić musi przed rodzinną; kacerze tyl­
ko uczą, jakobyśmy wszystkich ludzi je­
dnako silnie kochać musieli.“ Te same za­
sadnicze pomysły, tylko w bardziej dro­
biazgowej i wykończonej przeróbce znaj­
dujemy u indów. Kastowość i tutaj wyci­
snęła swe piętno. Manu wymaga tylko od 
braminów, ażeby ściśle przestrzegali na­
kazy hygieny. Nie powinni oni jadać mię­
sa, muszą kilka razy dziennie chodzić do 
świętych kąpieli, poddawać się ciągłemu 
masażowi. „Król w czasie załatwiania 
spraw państwa powinien być nacieranym 
przez czterech ludzi.“ Po za tern indowie 
stworzyli w braminach klasę lekarzy wę­
drownych, którzy leczyli tylko przy po­
mocy systemu potraw, a nie używali le­
karstw. W zakresie życia płciowego pano­
wał ten sam nakaz umiarkowania. Celibat 
występuje jako ideał na szczycie żywota 
pobożnego i ma być udziałem niewielu wy­
branych. Po za tern księgi mądrości indu- 
skiej głoszą: odradzanie się w potomstwie 
jest wysokim obowiązkiem. Przy wyborze 
małżonki indus powinien się kierować je­
dynie względami „zdrowia i pochodzeniem 
ze sławnego rodu, a kwestye majątkowe 
pozostawiać na uboczu.“ Do tego wszyst­
kiego dodać należy ścisły dobór rasowy, 
urzeczywistniany przez zamknięcie się 
w osobnych kastach. Persowie starożytni 
dbali także o hygienę. Znajdujemy u nich 
prócz podstaw, które dla całego Wschodu 
były wspólne, taki np. ideał urządzenia 
cmentarza: powinno to być miejsce zupeł­
nie odosobnione od wody i drzew, ziemia 
bardzo sucha i czysta; okolicę należy wy­
bierać taką, gdzie by się najmniej mogło 
zbierać zwierząt domowych... Zdrowy czło­
wiek niech się trzyma od trupa w oddale­
niu trzech kroków; kto jeść będzie potra­
wę, napoczętą przez zmarłego, albo wdzie- 
je jego ubranie — zasłabnie itd. Egipcya- 
nie przestrzegali czystości w nakazie ry­
tualnym, jadali tylko jarzyny i ryby, jako 
metod leczniczych używano postów itp., 
prócz tego upaństwowili pomoc lekarską; 
pozostawiali wszystkie swe dzieci przy ży­
ciu, wskutek czego mnożyli się niezwykle 
szybko i, zdaniem Horodota, stanowili nie- 
tylko „najmędrszy, ale i najzdrowszy na­
ród.“

Zasadom hygienicznym żydów starożyt­
nych p. Nossig poświęca większą część 
(prawie połowę) swego dzieła. Znajduje­
my u nich wykończony i specyalny system 
przepisów ochronnych przeciwko epidemii 
i chorobom zaraźliwym, dezynfekcyi odzie­
ży i mieszkań, wypracowany szczegółowo. 
Dział chorób wenerycznych zawiera pro­
filaktyczne wskazania obrzezania i czy­
stości. Hygiena potraw dozwolnych i za­
kazanych stanowi również ważny przepis. 
Biblia zabrania prostytucyi, nakazuje na­
tomiast wczesne małżeństwa i „wierność“ 
w tych związkach, a jako równoważnik 
daje łatwość rozwodu. Medycyna żydów 
aleksandryjskich stała bardzo wysoko. 
Wiadomo, że lekarze żydowscy w dobie 
powstawania talmudu czynili sekeye na 
trupach i doświadczenia fizyologiczne na 
zwierzętach prawie półtora tysiąca lat 
przed medycyną europejską. Pojedyncze 
traktaty talmudu zawierają całkowitą 
osteologię, zasady fizyologii i tak obszer­
ne wiadomości patologiczne, że przewyż­
szają wiedzę szkoły Hipokratesa. „Księga 
czystości“ dzieli się na 12 traktatów, z któ­
rych główniejsze mówią: o czystości na­
czyń domowych, pościeli i ubrania, o nie­
czystości, wynikającej z dotknięcia trupa, 
o trądzie, o kąpieli i ablucyach (tu też 
szczególną opieką otoczone są kobiety), 
o czystości roślin, o myciu rąk itd. Tal­
mud stwarza system ogólnych kąpieli lu­

dowych i do ich odwiedzania zobowiązuje 
wiernych żydów (których zwyrodniałe 
potomstwo dzisiaj widzimy w „mykwach“); 
skupia przepisy rzezi bydła, która po dzień 
dzisiejszy pozostała taką samą i nie zdo­
łała sobie zdobyć ogólnego prawa obywa­
telstwa*);  przeprowadza szczegółowy po­
dział mięsa na zdrowo i niezdrowe: naka­
zuje rzeźnikom badanie płuc, wnętrzności 
itd. Noc średniowieczna nie rzuciła by­
najmniej zasłony na pracę medyczną ży­
dów. Przeciwnie, im i arabom zawdzięcza 
nauka przechowanie najważniejszych tra- 
dycyj leczniczych. Żydzi zakładają wła­
sno szkoły lekarskie w Kordubie, przy aka­
demiach rabinicznych, wydają znakomi­
tych medyków, między innymi Ebu-Zo- 
hav’a, nauczyciela Averrhoesa, z Hiszpanii 
przenoszą owo ognisko oświaty do Francyi 
poł., gdzie w Montpellier w XI w. wykła­
dy medyczne odbywają się w językach 
arabskim i hebrajskim. Isaac Judaeus, 
którego prace specyalne w wiekach póź­
niejszych przełożono na język łaciński, 
przekazał filozofię medycyny, w której 
znajdujemy takie zdanie: „Większość cho­
rych wraca do zdrowia bez pomocy leka­
rza, dzięki naturze. Jeżeli możesz wybie­
rać, pomiędzy żywnością a lekarstwem, 
wybieraj pierwsze. Najważniejszym obo­
wiązkiem lekarza jest zapobieganie cho­
robom.“ Brzmi to zupełnie nowocześnie. 
Największym jednak z tych uczonych był 
Mojrzesz ben Majmun (Maimonides), pra­
wodawca żydowski XII w. Lekarze arab­
scy nazywają go feniksem swego wieku; 
a teologowie chrześciańscy XVII, XVIII 
ww., którzy dokonali przekładu jego dzieł 
na język łaciński, pełni są uwielbienia dla 
jego przenikliwości. Podkreśla on prze- 
dewszystkiem wpływ powietrra i wody na 
losy zdrowia ludzkiego. „Spostrzeżono, 
mówi w Tractatus de regimine sanitatis, że 
pod wpływem zepsutego powietrza niektó­
ro czynności organizmu ludzkiego słabną. 
Powietrze miast ma się w stosunku do po­
wietrza pól i równin, jak brudna woda do 
czystej i słodkiej.“ Albo w innem miej­
scu: „Jeżeli choroba jest większą niż siły 
żywotne chorego, to medycyna na nic się 
nie przyda; jeżeli on jest silniejszy, to nie 
potrzebuje lekarza, sama bowiem natura 
uzdrowi go; tylko kiedy te dwie walczące 
siły będą sobie równe, otwiera się pole 
dla lekarza.“ Ideał życia sprowadza się 
do następującego zdania: „Kto wiele pra­
cuje i dobrze umęcza ciało swoje, nie je aż 
do zupełnego nasycenia się, nigdy nie za­
choruje, a przeciw nio posiadać będzie siły 
Herkulesa, chociaż nawet źle jadać będzie.“ 
Maimonides nie pozwala mieszkać w gmi­
nie, która nie posiada lekarza, chirurga, 
kąpieli, wody, synagogi, pedagoga, pisa­
rza, jałmużnika, urzędu, mającego prawo 
zamykać przestępców do więzienia.

Przez cztery wieki (XII—XVI) Maimo­
nides był wyrocznią dla swoich współwy­
znawców. Historyczne warunki życia, krę­
pujące żydów ówczesnych coraz bardziej, 
wywoływały reakcyę śród rabinów prze­
ciwko wszystkim, przybywającym z ze­
wnątrz prądom i ideom. Maimonides wy­
dawał się zbyt liberalnym i Karo na no­
wo, tylko w surowszej formie, zebrał prze­
pisy hygieniczne. Nadał im charakter ści­
śle religijny, czyli skazał na powolne, ale 
stałe zamieranie rozwoju cywilizacyjne­
go żydów, na bezwzględne kostnienie 
pomysłów i poglądów, kryjących w sobie 
zarodki życia. Tutaj przerywa się praca 
hygienistów żydowskich. Tego, co dali

*) Niedawno ludność jednego kantonu w Szwajcaryi, 
drogą głosowania powszechnego, zabroniła rytu­
alnej rzezi żydowskiej. W nauce zdania zostają po­
dzielone. Kilku znakomitych hygienistów angielskich 
poleciło stosować metodę rzez'ników żydowskich. 
Niedawno lekarz ruski, d-r Dembo, prowadził nad tym 
przedmiotem specyalne studya w Berlinie pod okiem 
Virchowa i doszedł do wniosków, stwierdzających 
słuszność talmudystów. 
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grecy i rzymianie, rozważać nie będziemy, 
gdyż sprawy te ludziom ukształconym bar­
dziej są, znane.

Praca p. Nossiga czyni na nas wrażenie 
dodatnie. Pragnęlibyśmy szczerze, ażeby 
autor obdarzył nią także naszych czytelni­
ków, oczywiście w formie skróconej. Nie 
możemy tylko podzielać zachwytu jego, 
gdy przypomnimy, jak piękne przepisy 
hygieniczne wprowadzane bywały w ży­
cie. P. N. cytuje słowa Tacyta, że „ludność 
żydowska jest zdrowa i silna,“ dlaczegóż 
jednak zapomniał o satyrze rzymskiej? 
tT kronikarzy średniowiecznych wszędzie 
znajdziemy ten sam pogląd, który w ustach 
posła ziemi kujawskiej brzmial: „cuchną­
ca, brudna zgraja“ (fex gentis sordida — 
tak tłomaczy Pawiński, Rządy sejmikowe, 
I 198 i IV, 126). A cóż mówią czasy dzi­
siejsze?..

N. Posner.

<■

ZJ2LZD SCCTCLCGÓw.

ardzo wygórowane pojęcie o zja­
zdach naukowych miewa zwykły 
profan. Mniema, że są one re- 
której uczeni przetrawiają swoje 

teorye, zanim je puszczą w świat, i w któ­
rej rodzą się wielkie myśli i czyny. W rze­
czywistości zaś świątynie te bynajmniej 
nie są tak wielkie i okazale. Wstęp do 
nich jest bardzo łatwy, karyera z chęcią 
reklamy zapełnia nieraz salę miernotami, 
natomiast wielkie powagi stoją zdaleka, 
duma mandaryńska nie pozwala im mie­
szać się z „motlochem.“ Przedewszystkiem 
zaś zjazdy straciły swoje znaczenie z chwi­
lą, kiedy różne czasopisma specyalnc ofia­
rowały swoją gościnność dla każdej naj­
drobniejszej rozprawki i przyczyniły się 
do szybkiego rozpowszechniania wiadomo­
ści o nowych poglądach. Współzawodnictwo 
wzajemne i obawa, że ktoś może go ubiedz, 
skłaniają badacza do pośpiesznego zawia­
domienia innych o swojem odkryciu. Mee- 
tingi międzynarodowe mają jedną tylko 
zasługę, mianowicie zbliżają do siebie spe- 
cyalistów, pracujących na jednem polu, 
co naturalnie jest z bardzo wielkim pożyt­
kiem dla nauki.

Kilka tych uwag nasunął nam pierwszy 
zjazd międzynarodowy socyologów, który 
przed kilku dniami obradował w Paryżu. 
We Francyi krzątają się żwawo nad tą ga­
łęzią wiedzy, chociaż dotychczas nie widać 
zbyt wielkich rezultatów. Naprzód w prze­
szłym roku ukazało się stałe czasopismo, 
poświęcone temu przedmiotowi: Revue in­
ternationale de Sociologie, redagowane przez 
Reneusza Wormsa. Następnie zaproje­
ktowano założenie instytutu socyologicz- 
nego na wzór istniejących w zakresie sta­
tystyki i prawa międzynarodowego. Ale 
myśl wypaczono zaraz na wstępie, bo przy­
odziano ją w szatę wyłączności cechowej. 
Nie wiemy, jakiemi pobudkami kierowali 
się założyciele, dość że ograniczyli liczbę 
członków; ma ich być tylko stu, stowarzy­
szonych zaś dwa razy więcej. Nareszcie 
w ustawie tego instytutu powiedziano, że 
uczestnicy mają rok rocznie zjeżdżać się 
i obradować nad róznemi zagadnieniami 
socyologicznemi. Otóż przed tygodniem 
zrobiono pierwszą w tej mierze próbę. 
Wypadła ona nieszczególnie, ba nawet ina­
czej być nie mogło. Ten i ów pośpieszył, 
ażeby wyłożyć ideje, które niejednokrot­
nie już wupowiedział w swoich pracach. 
A zatem profesor Gumplowicz powtórzył 
rozdział z socyologii, Tarde rozprawiał 
o roli „faktu,“ którą w ogólnych zarysach 
wyłożył przed laty w swojem Naśladowni­
ctwie, Nowików z Odesy poprostu streścił 
wątki zasadnicze świeżo wydanej swojej 
książki w języku francuskim, prof. M. Ko- 
walewskij miał odczyt o Rosyi przedhisto­

rycznej. Do tego należy dodać parę in­
nych nazwisk, z których większość po raz 
pierwszy obija się o nasze uszy. Kto pra­
cuje nad daną gałęzią wiedzy, ten oddaw- 
na wiedział o tern wszystkiem, co zostało 
wypowiedziane na pierwszym zjeździć. 
Przytem odczyty nie wiązały się z sobą 
treścią i nawet nie zawsze odpowiadały 
naturze zgromadzenia. Najnieodpowie- 
dniejszą zaś była mowa sir Jana Lubbocka. 
Myśliciel ten palnął bardzo dzielną mowę, 
w której energicznie wypowiedział się 
przeciwko militaryzmowi, potrącił o wy­
chowanie i wiele innych spraw bieżących. 
Nadaje się ona przewybornie do otwarcia 
meetingu politycznego.

Członkowie, nauczeni tegorocznem do­
świadczeniem, z góry nakreślili program 
zjazdu przyszłego. Postanowili, że na po­
rządku dziennym znajdą się tylko nastę­
pujące zagadnienia (każde z nich posiada 
wyznaczonego referenta): 1) Czem jest so- 
cyologia oraz różno jej definieye? (referent 
R. Worms). 2) Kwestya prawa macierzyń­
skiego (Westermarck, profesor w Helsing- 
forsie), 3) Przejście od własności kolekty­
wnej do indywidnalnej (prof. M. Kowa­
lewskij). 4) Czy jakieś prawo rządzi owo- 
lucyą ustrojów politycznych? (F. Toennis, 
prof. w Kiciu). 5) Zbrodnia ze stanowiska 
społecznego (G. Tarde). Mamy nadzieję, 
że rezultaty zjazdu przyszłego będą ob­
fitsze.

----

LIBERUM VETO.

Walka o byt jako czynnik demoralizujący.—Każdy 
chcialby z niej się wydobyć.—Jej wpływ na prasę.— 
Redaktor Lynge, jego zręczność i metoda.—Rzeczy 
małe a wielkie wudlug jego miary. — Jak się świat 
przewraca do góry nogami w głowie jego uczniów. —• 
Główna szkoda.—Jubileusz Karola Jurkiewicza.—Je­

go zasługi i charakter.— Giną czy nie giną?

alka o byt dała ludzkości wielką 
siłę i wielką demoralizacyę. Czy 
pierwsza przeważa w swej warto­

ści drugą? Zapewne. Przypuszczam nawet, 
że gdyby przed wiekami zapytano ród czło­
wieczy: co wolisz, czy być gromadą cno­
tliwych małp, czy ucywilizowanych sza- 
chrajów — wybrałby tę ostatnią postać 
istnienia. Ile razy wszakże on dziś zasta­
nawia się nad sobą poważnie, wzdycha ze 
smutkiem: czemuż mi losy nie pozwoliły 
być potężnym i uczciwym! Alo złogo na­
prawić nie może i co najwyżej spodziewa 
się, że kiedyś, kiedyś zdoła pogodzić cno­
tę z rozumem. Dzisiejszyr szewc, odpo­
cząwszy w niedzielę po tygodniowej pra­
cy, zrobiwszy rachunek swego sumienia 
i kasy, musi tak marzyć:

— Alboż ja bym nie wołał dawać pode­
szew z dobrej i prawdziwej skóry, niż przy­
szywać tekturę? Alboż ja bym nie wołał 
wyrabiać mocnych butów i obliczać je rze­
telnie? Ale cóż pocznę, kiedy inni fusze- 
rują i obniżają ceny! Gdybym chciał być 
sprawiedliwym, wyszedłbym na dziady 
i nie miał co w gębę włożyć.

Tak samo usprawiedliwia się przed so­
bą restaurator:

— Boże kochany, a cóż by mi szkodziło 
używać do potraw masła zamiast marga­
ryny! Ale wtedy musiałbym brać za obiad 
pół rubla, gdy inni biorą 30 kopiejek. 
Niech powieszą tego, kto sam jeden okpi- 
wa! Ale jeżeli wszyscy, to i ja!

Tym ludziom, a przynajmniej wielu 
z nich można wierzyć. Trzeba się urodzić 
kaleką moralnym, ażeby oszukiwać bez 
celu i powodu, dla samej sztuki. Znaczna 
większość ludzi czyni to dla interesu, dla 
wytrzymania walki o byt, którą każdy to­
czyć musi aż do ostatniego tchnienia. Im 
bardziej zaś ona uprzytomnia się i zaostrza, 
tern bardziej człowiek w niej nikczemnie­

je. Dlatego to np. rolnicy, którzy mniej 
czują i dostrzegają te zapasy, są moralniej- 
si od kupców lub adwokatów.

Skoro zaś zakaźny wpływ tej walki 
ogarnął wszystkie warstwy społeczno, to 
musieli mu uledz również... redaktorzy. 
Rzeczywiście porównawszy typ tych lu­
dzi w dawniejszych okazach z obecnym, 
widzimy olbrzymią różnicę i postęp w kie­
runku przebiegłej spekulacyi. Niegdyś 
był to Sobie mniej więcej skrzętny zbieracz 
i rozprzestrzeniacz nowin albo toż pisarz, 
dostawca pokarmu naukowego i artysty­
cznego. A dziś! Dziś utrzymuje się je­
szcze ta dawna postać w wydawnictwach 
poważnych, ale na górnych falach życia 
pływa genus Bennet, kierownik gazety co­
dziennej. Głośny po wieściopisarz nor- 
wezki, autor znanego czytelnikom na­
szym „Głodu“, Knut Hamsun nakreślił wi­
zerunek „Redaktora Lynge,“ któremu war­
to przypatrzeć się w świeżo wydanym prze­
kładzie polskim. Hamsun ma wyobraź­
nię tak ubogą, a środki artystyczno tak 
skromne, że wątpię, czy on potrafiłby co­
kolwiek zmyśleń. Jest to—jak większość 
współczesnych powiościopisarzów i kryty­
ków—sumienny, drobiazgowy protokólista 
życia. Jego więc bohater ma wszystkie 
cechy człowieka żywego. A jakże wyglą­
da? Nie ma on żadnych zasad i przeko­
nań, ma tylko nadzwyczajny spryt. Sie­
dzi nad brzegiem potoku spraw codzien­
nych i czatuje na taką, która nadaje się 
do „rozdęcia,“ do wydobycia z niej wrza­
wy, zwracającej powszechną uwagę. Ani 
ja, ani wy nie wiecie, po czem taką spra­
wę poznać można. Omylilibyśmy się są­
dząc, że jest nią każda, która posiada ja­
kąś polityczną, społeczną, naukową lub 
artystyczną ważność. Tak np. zdawałoby 
się, że najdonioślejszą kwestyą obecnej 
chwili jest nowo wy naleziony środek prze­
ciw błonicy. Bo czyż to nie stanowi do­
niosłego wypadku dla ludzkości, że wre­
szcie nauka zdobyła broń do skutecznej 
walki ze straszną chorobą, która sprawia 
prawdziwe rzezie, zwłaszcza między dzieć­
mi? To też radosna wieść obiegła szybko 
cały świat ucywilizowany, zaczęto co prę­
dzej składać ofiary i wznosić spocyalne in­
stytuty dla wytwarzania surowicy i dokony­
wania szczepień, słowem w ciemności ży­
cia ludzkiego wpadł nowy, światłem wiel­
kich nadziei jaśniejący promień. Przypu­
szczalibyśmy, że to odkrycie da nowocze­
snemu redaktorowi bogaty materyał publi­
cystyczny. Tymczasem Lynge roześmiał 
się z tej niemowlęcej naiwności. On w kro­
nice swego dziennika drobnym drukiem 
ogłosi wiadomość o leczeniu błonicy, ale 
to nie jest koń, na którym on jeździ i wy­
konywa sztuki akrobatyczne. Pewnego 
dnia—opowiada Hamsun—przybył do re- 
dakcyi wieśniak ze skargą, że jego córecz­
kę znieprawił miejscowy pastor. Oto do­
piero gratka dla redaktora! Zna jej war­
tość również wieśniak, gdyż nie poprzesta- 
je na obietnicy, że jego krzywda będzie 
ogłoszoną, lecz za swe doniesienie żąda 
zapłaty, targuje się o jej wysokość i do­
piero otrzymawszy honoraryum feldmar­
szałka reporterów—składa dowody i od­
chodzi. Trzeba wiedzieć, jak tym przy­
smakiem dziennikarskim rozkoszuje się 
redaktor Lynge, jak uśmiecha się do wra­
żenia, które sprawi jego artykuł i do jego 
następstw dla pastora, jak w przeddzień 
wyjścia z pod prasy numeru uchyla tylko 
rąbek tajemnicy w rozmowie z uwielbianą 
kobietą, ażeby dla rzuconego pioruna za­
chować całą siłę i urok niespodzianki. 
Ostra woń skandalu ma dla jego nosa naj­
cudniejszy zapach kwiecia. Wchłaniając 
ją, mdleje z upojenia i zdumiewa się, gdy 
ktoś zrażony tym odorem, odsyła mu ga­
zetę i nie chce jej dalej prenumerować.

Jeżeli już nie skandal, to przynajmnioj 
coś, co ma jego krzykliwość. Lynge jest 
rzecznikiem partyi liberalnej, ale nagle 
przychodzi mu myśl obrony jednego z dog­
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matów politycznych stronnictwa konser­
watywnego. Rozumie się, powstanie krzyk, 
który przecio można uciszyć oświadcze­
niem, że się dało swobodę słowa przeci­
wnikom, zachowując własne zdanie, albo 
też pozostać przy zmienionej chorągiewce, 
gdy ona ściągnie liczny zastęp abonentów. 
Ale przedewszystkiem niech brzmi wrza­
wa, niech mówią, niech się spierają, gdyż 
przymiot niewiasty Peryklesowej, o któ­
rej milczą, jest śmiercią dla gazety. Niech 
ją chwalą lub ganią, niech raczej ją oplu­
wają, aby tylko nie milczeli. Tego jedne­
go redaktor nowoczesny znieść nie może. 
On by zgodził się na ścisłe przestrzeganie 
w swem piśmie pewnych zasad, pewnego 
programu, ale pod warunkiem, że ten pro­
gram, te zasady będą sprawiały hałas. 
W przeciwnym razie woli mieć „swobo­
dną rękę,“ być „bezstronnym,“ otwierać 
łamy gazety do „wymiany zdań,“ właści­
wie zaś wynajmować ją wszelkim namięt­
nościom.

Jeżeli zaczniesz patrzeć na życic okiem 
filozofa lub poety, nigdy nie zgadniesz, co 
w niem dla Lyngego ma szczególną war­
tość. Możesz np. do nieskończoności dare­
mnie biodzić się nad pytaniem: dlaczego 
on drukuje w dzienniku politycznym lichy 
artykuł o jagodach? Nigdy byś się nie do­
myślił: oto dlatego, że autor tego artykułu 
nosi sławne, historyczne nazwisko: llilen, 
coś w rodzaju naszego ks. Lubomirskiego, 
którego najgorszą pracę o jagodach po­
mieściłby również każdy „sprytny“ redak­
tor polski. Takie nazwisko wywołuje za­
wsze krzyk, a więc dopomaga głównemu 
celowi. Rzecz naturalna, że ów typ „zręcz­
nego redaktora“ zmienia się, występuje 
w jaskrawszych lub łagodniejszych rysach, 
zależnie od warunków. Tam jest bezczel­
nie zuchwały, tu skromnie przebiegły, 
wszędzie jednak usiłuje około swego or­
ganu wywołać wrzawę i wszędzie łowi 
w mętnej wodzie małe rybki, które rozdy- 
ma do miary wielorybów. I to może jest 
największa szkoda, jaką on wyrządza spo­
łeczeństwom. Nie ogłaszanie skandalów, 
nie kameleonowe przemiany, nie dokony­
wanie wolt z zasadami, nio gra w niespo­
dzianki, nie blaga, nie dogadzanie złym 
instynktom człowieka, nie to wszystko 
stanowi główną winę gatunku Lyngów, 
ale ciągłe fałszowanie rzeczywistej warto­
ści ludzi i rzeczy. Oni bowiem jednym 
i drugim nadają całkiem dowolne znacze­
nie według wymagań interesu. Kto całą 
swą wiedzę czerpie z ich dzienników — 
a czerpią ją miliony — ten przewraca so­
bie w głowie świat do góry nogami, ukła­
da jego stosunki opacznie i zamiast praw­
dziwego, widzi urojony, skłamany. Sądzi, 
że Patti jest istotą daleko genialniejszą, 
niż Darwin, że „premiera“ Sardou wy­
wiera większy wpływ na losy świata, niż 
otworzenie instytutu bakteryologicznego, 
że Eusapia głębsze prawdy odkrywa nau­
ce, niż Helmholtz, że amatorskie przedsta­
wienia na prowincyi posiadają donioślej­
sze znaczenie, niż uprawa nasion buraków 
itd. Każdemu z nas zdarzało się być w ja­
kimś zakątku i ze zdumieniem wysłuchać, 
co tam ludzi najbardziej zajmuje — to, na 
co my nawet nie zwracaliśmy uwagi. Jest 
to skutek czytania artykułów... Lyngego.

Powie ktoś, że Lynge nie jest typem 
powszechnym, że kierownicy opinii publi­
cznej nie są wyzuci z wszelkich skrupułów. 
Prawda, ale tacy giną w walce o byt lub 
stają nad grobem głodni, obdarci, poranie­
ni... Zwycięzcy są zawsze podobni do Be- 
nueta lub Lyngego.

Zeszłego tygodnia obchodzono 50-letni 
jubileusz człowieka, który w walce o byt 
przyj mowa! słaby udział, a przynajmniej 
nie szedł do celu, torując sobie drogę ku­
łakami i depcząc po tych, którzy na niej 
upadli. Karol Jurkiewicz jest postacią bar­
dzo czystą i jednostką zasłużoną. Nie zbo- 
gacił on nauki żadnem wielkiem dziełem, 
ale zbogacił społeczeństwo sumienną i wy­

trwałą pracą. Nie odkrywając sam źródeł 
wiedzy, czerpał z najlepszych umiejętną 
ręką i roznosił ją jako nauczyciel, jako 
profesor b. Szkoły Głównej i uniwersytetu 
warszawskiego, jako autor wielu rozpraw 
i artykułów przyrodniczych, jako tłomacz 
wielu dzieł, jeko popularyzator w najlep­
szym stylu. Z tą pracą pedagogiczną i nau­
kową połączył zacne trudy w dziedzinie 
dobroczynności, której był i jest jednym 
z najszczerszych orędowników. Cokolwiek 
o nim przedostajo się po za koło bliższych 
znajomych, wszystko świadczy o umyśle 
poważnym i mocnym, o charakterze pra­
wym i niezłomnym. Mimo sędziwego wie­
ku, nie odpoczywa: uprawia dalej niwę 
naukową, przewodniczy Towarzystwu 
ogrodniczemu, jest bardzo ważnym orga­
nem Towarzystwa dobroczynności i z wy- 
jątkowem zamiłowaniem hoduje rzadkie 
rośliny pokojowo, które posiada podobno 
w jednym z najpiękniejszych doborów. 
Pod natchnieniem uznania dła wielu przy­
miotów i zasług uroczystość jubileuszowa 
odbyła się z niezwykłą serdecznością. Mo­
że to jest uczucie niesprawiedliwe, ale przy 
wszystkich obchodach tego rodzaju zdaje 
nam się, że ten gatunek ludzi schodzi ze 
świata bezpotomnie, wymiera, ginie, ustę­
pując innym, które wychodzą do walki 
o byt z mocniejszą pięścią, ale z tward- 
szem sercem. Stąd pewne rozrzewnienie 
w czczeniu ich pamiątek i składaniu im 
hołdów. Trzeba jednak odganiać od siebie 
taką smutną myśl i wierzyć, że jest to ród 
płodny.

Poseł Prawdy.
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Pisarze gminni. Ważną sprawę poruszył 
korespondent warszawski Nowego Wrem.-. 
położenia pracowników instytucyi, które 
w Królestwie Polskiem stanowią ustrój, 
obejmujący wszystkie stany. Skutkiem 
tego na wójtów gminnych mogą, być wy­
bierani zarówno obywatele ziemscy, jak 
i włościanie. Przeważnie jednak sta­
nowiska owe zajmują jednostki z ludu, 
częstokroć wcale niepiśmienne. To też 
w gminach nie wójci rządzą, lecz pisarze, 
których warunki przy nawale pracy nie 
świetne. Według prawa, są oni najzupeł­
niej zależni od wójtów i pobierają nie wiel­
kie wynagrodzenie, przeciętnie około 15 
rs. miesięcznie, przy tern niemal wszędzie 
muszą własnym kosztem utrzymywać po­
mocników, bo jeden człowiek w żaden spo­
sób nie może podołać zajęciom. Z tego 
względu posady pisarzy gminnych zajmu­
ją częstokroć ludzie niedostatecznie przy­
gotowani w tej mierze i nie przedstawia­
jący rękojmi moralnej. Otóż, zdaniem ko­
respondenta, wobec rozległych pełnomoc­
nictw, przysługujących gminom tutejszym 
po wsiach i osadach, jako jednostkom sa­
morządu miejscowego, tudzież ze względu, 
że pisarze ci, dzięki swemu położeniu, wy­
wierają wpływ na sprawy wiejskie, było­
by rzeczą wielce pożądaną podniesienie 
ich poziomu moralnego i umysłowego. 
Właśnie w ostatnich czasach kwestyą tą 
ży wo się zajęły władze tutejsze. Skutkiem 
starań p. gubernatora warszawskiego, roz­
trząsała ją niedawno komisya gubernialna 
włościańska i uznała za konieczno podnieść 
normę wynagrodzenia pisarzy gminnych, 
aby do obejmowania tych urzędów zachę­
cać ludzi inteligentnych, na większe zau­
fanie zasługujących. Sprawa powyższa 
wywołała uwagi Nożu. Wrem., które na 
zaznaczenie zasługują:

„Kwestya, podniesiona przez władze admini­
stracyjne gub. Królestwa Polskiego, nie ma by­
najmniej tylko miejscowego charakteru; któż bo 
nie wie tego, jakie znaczenie mają na wsi pisa­
rze gminni i jak.dużo osobisty ich skład pozo­

stawia do życzenia? Dla kogóż to jest tajemni­
cą, że rekrutują się oni z odpadków pseudointe- 
ligencyi, ludzi niedouczonych i wykolejonych, 
którzy nie wiedzieli po prostu co ze sobą uczy­
nić i nasiąkłszy duchem kancelaryjnym i rutyną 
pisarską wyrastają nagle na faktycznych piastu- 
nów juryzdykcyi gminnej, oraz całego zarządu 
gminnego. Są to znane oddawna rzeczy, zda­
niem więc naszem wielki czas pomyśleć o tern, 
aby dać gminie istotnego sekretarza zarządu 
gminnego; takiego, na którego umysłowych i mo­
ralnych przymiotach polegać można. Chcąc je­
dnak otrzymać lepszy zastęp ludzi na urzędy 
pisarzy gminnych, trzeba nieodzownie unormo­
wać ich stanowisko służbowe i tą lub inną dro­
gą podnieść ich uposażenie. Pisarz gminny jest 
z jednej strony osobą nie posiadającą żadnych 
praw służbowych, z drugiej zaś jest odpowie­
dzialny za swe czyny, jako, urzędnik. Faktycz­
nie mianuje go i usuwa urzędnik, spełniający 
kontrolę nad samorządem włościańskim, to jest 
naczelnik ziemski, komisarz lub urzędnik do 
spraw włościańskich. Nienormalny stosunek 
pisarzy do wszystkich tych zwierzchników po­
stawił ich w takich poniżających warunkach, że 
„ludzie inteligentniejsi i zasługujący na zaufanie“ 
nie przejmą tej posady. To samo stosuje się do 
materyalnego położenia pisarza; im niższe upo­
sażenie wydzieli mu zebranie gminne, tern bar­
dziej jest on zmuszony uciekać się do mętnego 
źródła wszelkich nielegalnych dochodów, na któ­
re administracya powiatowa bon gré, mal gré, 
patrzy przez palce. W niektórych guberniach, 
np. charkowskiej, poruszono na zjazdach powia­
towych myśl określenia minimalnej normy upo­
sażenia dla pisarzy gminnych; są to chwalebne 
usiłowania, lecz należy pomiętać, że człowiek 
nie samym chlebem żyje i bez względu na wszel­
kie podwyżki w pensyi „inteligentne i zasługu­
jące na zaufanie“ osoby nie zechcą garnąć się 
do tych urzędów, dopóki nie będzie unormowa­
ne stanowisko służbowe pisarza gminnego.“

Sosnowice. Według doniesień urzędowych, 
p. minister oświaty d. 30 września r. b. pozwo­
lił zamknąć miejscową 3-klasową szkołę miej­
ską, założoną z funduszów fabrykanta Henryka 
Dietla, natomiast otworzyć realną na prawach 
szkół rządowych, ze ścisłem zachowaniem etatu 
i ustawy z d. 21 czerwca 1888 r., pod następu­
jącymi, zaprojektowanymi przez p. D. warunka­
mi: pierwsza połowa sumy etatowej ofiarowana 
będzie przez niego, druga zaś pokryta zostanie 
z opłat za wpis. Gdyby zaś ta ostatnia nie wy­
niosła połowy etatu, wówczas p. Diettel obo­
wiązuje się pokryć niedobór; jeżeli zaś opłata 
wpisowego da przewyżkę, wówczas suma ta 
wnoszona będzie do warszawskiego kantoru Ban­
ku państwa na tworzenie specyalnego kapitału 
szkoły. P. D. przeznaczył dla zakładu ten budy­
nek, który wznosi obecnie dla szkoły miejskiej 
i elementarnej. W gmachu tym, oddanym na 
własność ministeryum oświaty, mieścić się bę­
dzie, oprócz szkoły realnej, jeszcze elementar­
na. Dla zapewnienia bytu szkole realnej, p. D. 
sporządza akt hypoteczny z terminem 10-letnim 
na sumę ogólną 300,000 rs. ■— Projektowane 
rozszerzenie stacyi kolei Dąbrowskiej przed zi­
mą nie przyjdzie do skutku, skąd interesowani 
wnoszą, że ruch zbożowy nie dojdzie do takich 
rozmiarów, jak w latach poprzednich, kiedy 
Szląsk pruski był przeważnie zbożem ruskiem 
zasilany.

Kamieniec Podolski. Otwarto we wrześniu 
oddział Rybnica-Bielcy odnogi Nowosielickiej 
kolei Południowo-zachodnich. Dotyka ona do 
głównej linnii Odesa-Brześć-Grajew w Slobodce 
i idzie bez przerwy do Nowosielicy. W Oknicy 
łączy się z częścią mohylewską, która także do­
tyka do linii głównej w Zmierzynce. Nowe roz­
gałęzienie niewątpliwie wpłynie na rozwój han­
dlu, gdyż dotychczas ta część kraju była najbar­
dziej upośledzona pod względem komunikacyi.— 
Mieszkańców gub. podolskiej nawiedziła strasz­
na klęska. Pojawiły się w ogromnej masie my­
szy polne i poczyniły spustoszenia w stertach 
zboża, stojących po parę lat. Niektóre z nich 
pozapadały się zupełnie; tu i owdzie z młocarni 
wychodziła słoma zakrwawiona, gdyż w snopach 
ukryło się mnóstwo tych drobnych szkodników. 
Znaczne spustoszenia poczyniły one także w ko­
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niczynie. Obok tej plagi wielką klęską lata 
ubiegłego była także gąsienica. Spustoszyła ona 
ogrody owocowe i warzywne.

Ryga. Ministeryum oświaty poruszyło waż­
ną sprawę przekształcenia politechniki ryzkiej 
w taki sposób, ażeby studenci i nauczyciele mo­
gli posiąść prawa, przysługujące w innych wyż­
szych zakładach naukowych. W tym celu 
stworzono osobną komisyę, która opracowała 
główniejsze zasady reformy. Przedewszystkiem 
uznano za konieczne podniesienie do wyznaczo­
nej wysokości wydziałów: mechanicznego, che­
micznego, inżenierskiego, architektonicznego 
i rolnego.

Odesa. Ostatni spis jednodniowy wykazał 
następujący stosunek mieszkańców miasta wedle 
narodowości i wyznania: Prawosławnych (mó­
wiących po rusku) i sekciarzy 188,082, żydów 
(według wyznania) 112,235, polaków (język pol­
ski i wyznanie katolickie) 13,462, niemców róż­
nych wyznań 8,897, greków 5,272, francuzów 
różnych wyznań 1,129. Reszta 12,000 należy 
do różnych narodowości. Ogółem Odesa liczy 
mieszkańców 341,067. Cyfry wykazują, że mia­
sto tak szybko i znacznie wyrosło tylko dzięki 
żywiołowi napływowemu. Przypływ w ostatniem 
pięcioleciu podwoił się w stosunku do poprzed­
niego.

Moskwa. Przyrodnicy, mieszkający w tem 
mieście, już dzisiaj żywo są zainteresowani zja­
zdem pracowników z tej dziedziny, zapowiedzia­
nym nar. 1896. Pierwotnie zamierzano urzą­
dzić go w Kijowie, ostatecznie jednak wybrano 
Niżnij-Nowgorod, ze względu na to, iż tam się 
odbędzie wystawa wszechrosyjska, na której 
można będzie zobaczyć wiele rzeczy pouczają­
cych, podczas gdy w Kijowie zjazd przyrodni­
ków wypadłby niemal jednocześnie ze zjazdem 
Towarzystwa lekarzy ku pamięci Pirogowa.

SPRAWY EKONOMICZNE.

statnie dziesięciolecie w dziejach 
rozwoju komunikacyi zajmie wy-
bitne miejsce zarówno pod wzglę­

dem udoskonaleń technicznych, jak wzro­
stu sieci kolejowej w calem państwie. Pra­
wie 60 lat istnienia dróg żelaznych w Ro- 
syi ma już poważną historyę, a ktoby 
chciał się zagłębić w szczegóły budowy, 
eksploatacyi i wogóle urządzeń całej tej 
olbrzymiej machineryi, obejmującej rozle­
głe obszary kilkudziesięciu ramionami, 
znalazłby tam mnóstwo ciekawych da­
nych, wskazujących stały postęp i do­
świadczenie w tej mierze. Dość paru 
przykładów: zestawienie kosztów budowy 
z różnych epok. Wiorsta pierwszej w pań­
stwie kolei Oarsko-Sielskiej (rozpoczętej 
w marcu r. 1836) kosztowała około 114 
tysięcy rubli. Koszt budowy paru następ­
nych linii nie przewyższał 100 tys. rs. za 
wiorstę. Otwarta zaś w r. 1866 kolej Mo­
skiewsko-Kurska kosztowała już tylko po 
45 tysięcy wiorsta, przy tem roboty odzna­
czały się trwałością i mocą. Wreszcie 
Towarzystwo kapitalistów ruskich wybu­
dowało kolej Landwarowsko-Romeńską po 
24,712 rs. za wiorstę. Olbrzymi nakład 
pierwotnie odstraszał najśmielszych kapi­
talistów; przybysze zaś, korzystając z bra­
ku doświadczenia, dochodzili do bezczelno­
ści w wyzyskiwaniu przyjaznych dla sie­
bie warunków; tak np. inżenierowie fran­
cuscy policzyli akcyonaryuszom 32 milio­
ny rs. na administracyę i sporządzenie 
projektów budowy dwóch kolei: Petersbur­
sko-Warszawskiej i Moskiewsko-Niżno- 
nowgorodzkiej.

W miarę postępu techniki, osiągnięto 
oszczędności nie tylko w kosztach budowy 

dróg żelaznych, lecz i w czasie. Pierwszą 
kolej Carko-Sielską, wynoszącą zaledwie 
25 wiorst długości, budowano dwa lata 
Riazańsko - Kozłowską, otwartą w roku 
1866, 197 wiorst robiono już tylko nie­
spełna półtora roku. Dziś okres budowy 
olbrzymiej kolei syberyjskiej na prze­
strzeni 7,490 wiorst wynosić ma ogółem 
tylko lat sześć, pomimo niezmiernie tru­
dnych warunków technicznych.

Pierwotnie polityka kolejowa nie dzia­
łała jasno i świadomie; wydawano konce- 
sye różnym przedsiębiorcom i budowano 
linie dorywczo, bez uwzględnienia warun­
ków ekonomicznych całego państwa i sty­
czności z zagranicą. To też ślady tych 
omyłek pozostały i obecnie. Nie widzimy 
żadnej drogi głównej, któraby możliwie 
najprostszą linią łączyła ze środkiem lub 
pobrzeżem państwa główne ogniska han­
dlu: porty morza Czarnego i Bałtyckiego. 
Wyjątek stanowi droga Mikołajewska 
między Moskwą a Petersburgiem (626 
wiorst), pomimo dążności inżenierów do 
przeprowadzeniajej przez Nowogród. Gdy­
by się stało zadość ich wskazówkom, przy­
byłoby 70 wiorst, na których obecnie pa­
sażerowie i kupcy z punktów krańcowych 
oszczędzają rocznie ogółem pięć milionów 
rubli. Pomimo dorywczości i braku obej­
mowania przez długi czas szerszych po­
trzeb ogólnych, gospodarka kolejowa sil­
nie się rozwinęła, a długość sieci dróg że­
laznych w calem państwie wynosi dzisiaj 
już niespełna 31,000 wiorst. Jednakże 
suma ta, na pozór imponująca, nie odpo­
wiada nawet w połowie potrzebom ludno­
ści. Dla połączenia bowiem głównych 
punktów w całej Rosyi należy jeszcze zbu­
dować 30,000 wiorst kolei szerokotoro­
wych i wydać na to przeszło miliard rubli.

Ale obok głównych, przemysł i handel 
pożąda dróg pomocniczych, których dłu­
gość ogólna wyniosłaby 30—40 tysięcy 
wiorst. Na tę ostatnią kategoryę komuni­
kacyi zwrócono baczną uwagę od lat paru 
i w rezultacie zawiązało się prywatne To­
warzystwo budowy dróg pomocniczych, 
o którem w Prawdzie wzmiankowaliśmy, 
zdaje się przed dwoma laty. Od togo cza­
su nie dawało ono znaków życia. Byliśmy 
więc pewni, że jak wiele innych stowarzy­
szeń, nie dojdzie do skutku z powodu bra­
ku kapitałów, energii i zaufania. Dopiero 

; niedawno w roku bieżącym ujawniło ono 
swoją działalność, dość szeroką i poważną. 
Przedewszystkiem musimy w głównych 
zarysach zaznaczyć program owego przed­
siębiorstwa spółkowego. Założycielami je­
go są dwaj kapitaliści i pięciu inżenierów, 
na których czele stoją: inż. A. Jegorowicz, 
Struwe, inż. komunik. B. Jałowiecki. Ka­
pitał zakładowy wynosi 3,000,000 rubli 
i tworzy się z niegwarantowanych przez 
rząd 10-ciu tysięcy akcyj po 100 rs., ogó­
łem na sumę 1,000,009 rs. tudzież obliga- 
cyj na 2,000,000 rs. Towarzystwo powsta­
ło dla budowy i eksploatacyi dróg pomo­
cniczych szeroko i wązkotorowych na uży­
tek prywatny i publiczny, przyczem ma 
ono prawo: <z) wybudowane koleje wła­
snym kosztem oddawać w dzierżawę, sprze­
dawać instytucyom rządowym, ziemskim, 
miejskim, wszelkim towarzystwom i oso­
bom prywatnym; b') z polecenia osób pry­
watnych i rozmaitych instytucyj może za 
pewną opłatą czynić badania, opracowy­
wać projekty techniczno, wreszcie budo­
wać i eksploatować drogi pomocnicze 
wszelkich typów; ć) urządzać fabryki 
i składy dla wyrobu i sprzedaży wszelkich 
przedmiotów, potrzebnych do budowy li- 
nij stałych i przenośnych oraz do taboru 
ruchomego; d) po wyjednaniu upoważnie­
nia rządu, Towarzystwo może otwierać 
w różnych miastach i miejscowościach 
państwa swoje agentury i kantory, naby­
wać, urządzać lub dzierżawić: doki, paro­
statki, lokomotywy, wagony, przystanie, 
warsztaty okrętowe, przyrządy mechani­
czne dla naładowywania i wyładowywania 

towarów, fabryki mechaniczne wraz z ku­
pnem niezbędnych do tego gruntów; 
e) wchodzić w ugodę z odpowioniemi in- 
stytucyami i osobami prywatnemi w spra­
wach: wydawania Towarzystwu jednora­
zowych łub stałych zapomóg, bezpłatnego 
udzielania gruntów, niezbędnych dla bu­
dowania dróg pomocniczych, wreszcie — 
przywileju dla przewozu co rok pewnej 
ilości towarów kolejami przez Towarzy­
stwo wybudowanemi; f) w końcu ma ono 
prawo odbywać studya dla budowy dróg 
podjazdowych, czyli pomocniczych, na 
wszystkich obszarach państwa; może w in- 
terosie wszelkich dostawców towarowych 
wchodzić w układy' z kolejami żelaznemi 
i towarzystwami żeglugi o ułatwienie ko­
munikacyi bezpośredniej, jako też brać na 
siebie dostawę ładunków do miejsc, poło­
żonych w pobliżu dróg podjazdowych, któ­
re samo eksploatuje.

Widzimy stąd, jak dalece jest rozległa 
działalność tej instytucyi i jak różnorodne 
i ponętne pole ma ona do pracy. Przy tym 
szerokim programie rząd również przycho­
dzi z pomocą Towarzystwu, tj. oddaje mu 
bezpłatnie pod budowę kolei grunty nieu- 
prawno i niepokryte lasami, pozwala czer­
pać w swych dobrach kamień, piasek, gli­
nę, wapno itd. Natomiast Towarzystwo 
obowiązane jest na wszystkich swoich ko­
lejach utrzymywać wzorowy porządek, ła­
twą, bezpośrednią komunikacyę dla podró­
żnych i towarów, szczerze dbać o bezpie­
czeństwo i wygody publiczne. Dalej rząd 
zastrzega jeszcze inne warunki. Wszystkie 
niezbędne środki dla budowy i eksploata­
cyi kolei pomocniczych: szyny, tabor ru­
chomy itd. powinny być wyrabiano w fa­
brykach krajowych, z materyałów czerpa­
nych również z bogatej natury w obrębie 
państwa, o ile przemysłowcy miejscowi 
odpowiedzą wymaganiom i żądań swych 
nie posuną do wysokości, przekraczającej 
normę cen zagranicznych wraz z opłatą 
celną. Wszystkie roboty tudzież eksploa- 
tacya dróg Towarzystwa podlegają kon­
troli ministeryum komunikacyi. W tym 
celu powstaje inspekeya rządowa. Wszel­
kie zaś sprawozdania i bilanse powinny 
być przesyłane do ministeryów: komuni­
kacyi i skarbu.

Dziś już całkowicie zorganizowane To­
warzystwo rozpoczęło swoją działalność 
przedewszystkiem na tych obszarach, gdzie 
jest najbardziej rozwinięty przemyśli han­
del, tj. w prowincyach czarnoziemnych. 
Utworzyło ono jedno zo swoich ognisk 
w Kijowie i przystąpiło do budowy stałych 
tudzież przenośnych kolei według systemu 
inżeniera meklenburskiego, Dolberga, z za­
stosowaniem ulepszeń, wprowadzonych 
przez jednego z założycieli, inż. Jałowiec­
kiego. Za główną zasadę przedsiębiorstwo 
przyjęło taniość wszelkich urządzeń. Cenę 
wagonów otwartych dla przewozu bura­
ków obliczono po 120 rs. sztukę. Koszt bu­
dowy wiorsty stałej drogi pomocniczej, 
stosownie do warunków miejscowości, ma 
wynosić od 3,000 do 15,000 rs. włącznie 
z robotami ziemnemi, stacyami, taborem 
ruchomym itd. Wiorsta przenośnej kolei 
przy wadze 400—2,400 pudów, ma koszto­
wać wraz z taborem ruchomym 2,500— 
8,000 rs. Przy mniejszej wadze (1| metra 
okołotdwóch pudów), koleje takie, a ra­
czej ich materyały, łatwo dowolnie prze­
wozić, ułożenia zaś linii może dokonać 
dwóch ludzi. Stosownie do zastrzeżeń, 
przez rząd uczynionych, wszelkie niezbę­
dne przedmioty do budowy kolei pomocni­
czych w prowincyach południowo-zacho­
dnich zamówiono w poblizkich zakładach 
przemysłowych; szyny wyrabia połu- 
dniowo-ruskie Towarzystwo dnieprzańskie 
metalurgiczne w cenie 1 rs. 85 kop. za pud. 
Wagony wyjdą z fabryki mechanicznej 
dawniej Donata i Lipkowskiego w Kijo­
wie, obecnie nabytej przez Towarzystwo. 
Naprawy i łączenia różnych części doko­
nywane będą także w Kijowie i Białej 
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Cerkwi. W tym celu przystąpiono do bu­
dowy warsztatów mechanicznych.

Tak więc olbrzymie przedsięwzięcie roz­
winęło już swoją działalność, zaczynając 
całkiem słusznie od prowincyj, w których 
ułatwienie komunikacyi należy do spraw 
najpilniejszych. Towarzystwo jednak nie 
poprzestaje na tern; wytknęło ono plan ro­
bót w innych guberniach państwa, które 
również rozwinie przed całkowitom ukoń­
czeniem dróg w kraju południowo-zacho­
dnim. Możemy o tern wnosić z szerokiego 
i różnorodnego programu przedsiębiorstwa. 
Ale ogół, który z niecierpliwością oczeki­
wał puszczenia w ruch tej nowej, rozgałę­
zionej machineryi, powinien jej dopoma­
gać odpowiedniemi wskazówkami i zgo­
dnie z programem, ułatwiać roboty, wcho­
dzić z nią w bliższe stosunki. To też pożą­
dane jest gromadzenie szczegółów odpo­
wiednich przez ludzi obeznanych z warun­
kami okolicy, co mogłoby posłużyć do 
stworzenia pewnego całokształtu potrzeb 
w tej mierze i do racyonalnego planu 
robót.

Właśnie w ostatnich czasacli z różnych 
stron kraju dochodzą nas wieści o brakach 
wkomunikacyi, między innemi jeden z pre­
numeratorów nadesłał nam garść następu­
jących szczegółów, godnych uwagi: Mie­
szkańcy powiatów telszewskiego i rosień- 
skiego dużo cierpią z braku połączeń ze 
światem. Są miejsca, odległe od kolei 
Libawskiej o wiorst 60; z tego powodu 
drzewo bez ceny, pomimo że do stacyi ko­
lejowej Bajohren na granicy pruskiej jest 
35 wiorst od tych samych ognisk życia 
prowincyonalnego. „Otóż gdyby Towa­
rzystwo dróg dojazdowych—piszo nasz ko­
respondent—zochcialo połączyć stacye ko­
lei Libawskiej: Kurzawy lub Możejki zo 
stacyą pruską Bajohren, okolica ożywiła­
by się znacznie pod względem handlowym 
i przemysłowym. Przy czem nie powinno 
być pominięte miasto powiatowe Telszo 
i Płungiany.“ Pierwsze podobno przed 
kilku laty dało już komuś na studya dla 
kolei 3,000 rs. Fakt ton dowodzi, źe po­
trzeba jest rzeczywista i że mieszkańcy 
tamtejsi chętnie dopomogliby Towarzy­
stwu w budowie. O znaczeniu ekono- 
micznem dróg pomocniczych jużeśmy 
pisali przy sposobności, w chwili gdy się 
rozeszła wieść o zawiązaniu Towarzystwa. 
Obecnie zaznaczyć tylko musimy, że za­
nim ogół mieszkańców odczuje dodatnie 
skutki komunikacyi, tysiące ludzi znajdą 
nowe źródła zarobków przy budowie tych 
kolei, a więc nowe przedsiębiorstwo w zna­
cznej części spełni to zadanie, jakie jest 
spodziewane od organizacyi robót publicz­
nych.

Zen. Piet.
---- ------------------------

W SEKCYI ROLNEJ.
-W-4—

Przerwanie drzemki i osłabienie pamięci po niej. — 
Smutne wnioski. — Ściany sali obrad, czyli mur chiń­
ski. — „Terminator sekcyi“ wobec „radców.“ — Pil­
ne potrzeby, wynikające z nowej ustawy Banku 

państwa.

o ciszy letniej otwarto sezon ob­
rad, ale z takim nastrojem, jak 
gdyby do sali zwołano gromadkę 

ludzi po smacznej drzemce poobiedniej. 
Gawędzą oni jeszcze leniwie, słuchają 
mówców apatycznie. Po śnie pamięć źle 
działa, a najgorzej u tych, którzy najmoc­
niej spali. Prawdopodobnie i p. Jeziorański, 
znużony całorocznom przewodniczeniem 
i zastępowaniem przewodniczących, miał 
niezakłócony wczas wakacyjny, bo jeszcze 
obecnie, na drugiem posiedzeniu, niejasno 
sobie przypomina, co się działo w sezonie 
ubiegłym. Zagadnięty bowiem przez kogoś 
o sprawę unormowania stosunku pomiędzy 
cukrowniami a plantatorami buraków, nie 
umiał odpowiedzieć. Jost to przedmiot 

ważny, który powierzono osobnej delega- 
cyi przeszło pół roku temu. Interesowani 
czekali zapewne z upragnieniem sezonu 
jesiennego, ufni w pomoc swych rzeczni­
ków. Spotkała ich przykra niespodzianka, 
bo zapomniano o nich zupełnie i już nawet 
najgorętsze usiłowania dla naprawy złego 
hyłyby spóźnione w roku bieżącym. Tak 
samo wiele spraw „pilnych,“ „niecierpią- 
cych zwłoki,“ zamarło w protokółach.

Z owoców pracy sekcyi do najdojrzal­
szych zaliczyć można zabiegi około anali­
zy próbek ziemi; przysłanych do pracowni 

'Maerckera. Obecnie zwrócono je ziemia­
nom, o czem dowiedzieli się liczni sąsiodzi 
i narzekają dziś, że ich nie zawiadomiono 
zawczasu; byliby również posłali swoje 
próbki. Fakt ten nasuwa nam smutne 
wnioski: 1) rolnicy nie czytają gazet, bo 
o zawiązaniu stosunków z pracownią 
Maerckera były wzmianki nietylko w pi­
smach specyalnych, lecz i we wszystkich 
dziennikach; 2) sekeya po za murami sali 
posiedzeń nie zawsze działa energicznie. 
Nieraz, słuchając rozpraw, mieliśmy spo­
sobność przekonać się, żo o kwestyach wa­
żnych, rozpatrywanych np. przed miesią­
cem, nic zgoła nie wiedzą nawet członko­
wie, którzy nie byli obecni na zebraniu. 
Jakim więc sposobem może wiedzieć o na­
radach i ich rezultatach większość zie­
mian, nienależących do Towarzystwa prze­
mysłu i handlu i ceniących papier druko­
wany, o ile służy na zawijanie lub gdy 
jest blankietem wekslowym albo awiza- 
cyą? Taki stan rzeczy tern jest dziwniej­
szy, że sekeya składa się przeważnie z lu­
dzi światłych, umiejących ogarniać szero­
kie widnokręgi potrzeb. Prezydyum może 
powiedzieć: Ci, którzy chcą czegoś się na­
uczyć, skorzystać ze wskazówek i różnych 
wiadomości praktycznych, niech powięk­
szą kółko sekcyi. Bardzo pięknie; ale 
niechże joj sternicy pobudzą do tego leni­
wych i obojętnych. Wreszcie trudno wy­
magać, ażeby cały kraj brał udział w ob­
radach. Odłam rolny Towarzystwa pop. 
rusk. przem. i handlu ma liczno rozgałę­
zienia pod postacią różnych delegacyj; po­
winny one sięgać daleko, nie poprzesta­
wać na powierzchownem „badaniu“ i koń­
czeniu przyjętych obowiązków wraz z od­
czytaniom sprawozdania.

Dokonana przez p. Maerckera analiza 
skłoniła młodego rolnika, p. Józefa Go­
dlewskiego, do zapoznania słuchaczy 
z „bielicą“ (częścią składową gruntu), bada­
ną przez prelegenta i pracownię w Halli. 
Cała rzecz była traktowana w sposób nau­
kowy, poważny i jodnocześnie praktyczny. 
Ale ponieważ mówca jest jeszcze młodym, 
nieznanym, nio posiada tytułu radcy, więc 
go przyjęto jako terminatora: łaskawie 
i lekceważąco. Znaczna część obecnych 
podczas odczytu wyszła do przyległej sali 
i wszczęła tam tak głośną pogawędkę, że 
ci, którzy pozostali, nie wszystko mogli 
słyszeć. P. G., narażony następnie na dość 
ostry atak w sporach i na niedowierzanie 
niektórych oponentów, zapewne żałował 
swej pracy i tego, że nie jest radcą z wy­
raźnym znakiem zasługi: dobrą tuszą, ły­
siną lub siwizną. Wtedy, chociażby w nie­
skończenie długiem i nudnem wypracowa­
niu przeczytał rzecz powszechnie znaną, 
niezliczone razy przeżutą i nieprzynoszącą 
nikomu najmniejszego pożytku, wysłucha- 
noby go z namaszczeniem i obdarzono 
hucznymi oklaskami...

Jednym z punktów porządku dziennego 
na posiedzeniu poniedziałkowem było 
streszczenie ustawy Banku państwa, opa­
trzone uwagami krytycznemi i przeczyta­
ne przez p. Kłobukowskiego. Ciekawsze 
atoli, niż sam referat, były wyniki dysku- 
syi, które doprawadziły do poważnych 
wniosków. Mówca położył nacisk na tru­
dność sprawdzania wartości zastawu ru­
chomego (produktów rolnych)i zaznaczył 
możliwość nadużywania dobrej wiary 
przez niesumiennych pożyczkobiorców, co 

oczywiście osłabiłoby zaufanie Banku i u- 
trudniło w przyszłości korzystanie z tej 
formy, kredytu, która jest dziś dobrodziej­
stwem dla ziemian. Słusznie więc p. K. 
żąda, aby względem takich ludzi opinia 
publiczna była nieubłaganą. Przy sposo­
bności p. Kowalski podał wniosek wyna­
gradzania pracy członków komitetu dys­
kontowego, którzy są wybierani z ziemian 
zapracowanych, częstokroć niezbyt zamo­
żnych. Odrywanie się więc od zajęć, jazda 
do miasta gubernialnego i koszt stąd wy­
nikający, przynoszą im wielki uszczerbek. 
A przecież czynność ich jest niezmiernie 
ważną; komitety dyskontowe przyznają 
bowiem pożyczki rolnikom, do tego zaś 
muszą znać doskonale warunki materyal- 
ne i wartość moralną pożyczkobierców. 
Tymczasem uciążliwość tych zadań wielu 
już zraziła, skutkiem czego tu i owdzie po­
wołano do owych obowiązków ludzi nieod­
powiednich. Otóż, zdaniem wnioskodawcy, 
należy tym członkom zwracać koszt, po­
niesiony w służbie obywatelskiej na rzecz 
ogółu. W jakiej zaś formie ten koszt ma 
być uiszczany, bliżej nie określono. Pro­
jekt wszakże znalazł przeciwników, mię­
dzy innymi najżarliwszego w p. Szwajce- 
rze. Twierdzi on, że służbę tak zaszczytną 
i ważną należy pełnić honorowo, bo tu 
chodzi o dobro całego ziemiaństwa. Wsze­
lako bardzo przekonywający jest argu­
ment p. Jeziorańzkiego, źe w całej Euro­
pie tego rodzaju działacze są płatni, bo, 
wszędzie przekonano się, źe ludzie, peł­
niący obowiązki honorowo, nigdy nie wy­
wiązują się z zadania tak sumiennie, jak 
za pewnem wynagrodzeniem. Wreszcie 
poruszono jeszcze jedną, również bardzo, 
ważną kwestyę pośredników. Jak wiado­
mo, mogą być nimi osoby pojedyncze, do­
sługujące na zaufanie instytucyi kredyto­
wej. Ale ze względu na wielką odpowie­
dzialność, mało kto skorzysta z tego. Otóż 
słuszna i praktyczna jest rada p. Kowal­
skiego, aby ziemianie zawiązywali sto­
warzyszenia w tym celu. Już dziś ukształ- 
ceni mieszkańcy Kraśnika czynią starania 
o stowarzyszenie zaliczkowo - wkładowe, 
mniej więcej na wzór istniejących w Grój­
cu i Wiskitkach. Pożądana byłaby możli­
wie największa liczba takich instytucyj 
w całym kraju; ale do stworzenia ich po­
trzebny jest silny bodziec, którego ten 
i ów zaścianek, z małymi wyjątkami, nie 
znajdzie we własnem łonie. Obowiązek 
ów powinna wziąć na siebie sekeya rolna 
i działać nie za pośrednictwem „specyalnej 
delegacyi,“ złożonej z trzech lub czterech 
członków, lecz zbiorowo, tern bardziej, że 
uczestnicy pochodzą z różnych okolic kra­
ju, więc każdy z nich mógłby swoją ce­
giełkę przyłożyć w formie zachęty sąsia­
dów. Zadanie tern łatwiejsze, żo nie po­
trzeba tu robić żadnej „ankiety,“ ani opra­
cowywać ustawy, gdyż ta jest gotowa. Na­
leży więc tylko ją rozesłać wraz ze wska­
zówkami ziemianom i innym przedstawi­
cielom inteligencyi prowincyonalnej. Dużo 
w tej mierze mógłby zdziałać p. Kowalski, 
świetnie obeznany z przedmiotem i cie­
szący się ogólnem poważaniem.

^[KRONIKA.

Sprawy społeczne. Ministeryum spraw wewnętrz­
nych zatwierdziło Towarzystwo wzajemnej pomocy 
pracowników handlowych, chrześcian, w Wilnie,

Szkoły. Dr. Mąryan Ursyn Zdziechowski miano­
wany został docentem prywatnym filozofii słowiań­
skiej na uniwersytecie krakowskim.

— Ministeryum spraw wewnętrznych postanowiło 
znieść egzaminy i wydawanie świadectw, upoważnia­
jących do prowądzenia robot budowlanych osobom, 
które nie posiadają wykształcenia specyalnego.
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I Koleje i komunikacye. Zatwierdzono projekt mi­
nistra komunikacyl co do utworzenia funduszu na wy­
chowanie córek urzędników w miejscowościach zbyt 
oddalonych od zakładów naukowych. W tym celu 
napływają już składki od pracowników tudzież fabryk. 
Między innymi dwa największe zakłady mechaniczne: 
kolomeński i putilowski, wniosły na rzecz kapitału 
po 30,000 rs., wszystkie zaś Towarzystwa kolejowe 
chętnie podjęły się pośrednictwa w zbieraniu pienię­
dzy na ten cel.

Zdrowie publiczne. Przeciwko egzaminom, zwła­
szcza w szkołach żeńskich, odezwały się glosy na mię­
dzynarodowym zjeździć hygienicznym w Peszcie, w sek- 
cyi VI-ej. Uznano je za nader szkodliwe, jako nie­
zmiernie rozdrażniające i zaburzające system nerwo­
wy. Zwrócono także uwagę, że dzieci muszą siedzieć 
w szkole od 24 do 30 godzin tygodniowo, co rówTmeż 
jest szkodliwe.

— Dr. Oltuszewski w Warszawie do swego za­
kładu dla jąkałów przyjmuje bezpłatnie sieroty 
Towarzystwa dobroczynności, a dla młodzieży szkol­
nej czyni ustępstwa.

— Na kongresie przyrodników i lekarzy w Wiedniu 
uchwalono, iż obowiązkowe wprowadzenie pisma pio­

nowego w szkołach jest koniecznością hygieny grzbie­
tu i oczu.

— Z rozporządzenia władz pruskich w Poznaniu 
drobni handlarze z Rosyl, przybywający do Prus w dni 
jarmarczne, nie będą przepuszczani przez granicę, aż 
do chwili ustania epidemii.

— Z powodu epidemii mieszkańcy Wąchocka uchwa­
lili płacić 2oo rs. rocznie lekarzowi, któryby zechclał 
osiedlić się w tej miejscowości.

— W krotce ma się zebrać w Wiedniu komisya 
międzynarodowa dla naradzenia się nad środkami, 
zabezpieczającymi miejscowości nadgraniczne od cho­
lery.

— W Warszawie w ciągu miesiąca zapadło na cho­
roby zakaźne 535 osób, zmarlo 191.

— Dn. 9 b. m. w szpitalach warszawskich znajdo­
wał się tylko jeden chory na cholerę.

— Z powodu ustania cholery, skasowano szpitale 
tymczasowe: w Markach, Grochówie, Bielanach, So­
bocie, Bolimowie, Łowiczu i Lipitowicach tudzież 
punkty sanitarne i ambulatorya w pow. gostyńskim 
i nleszawskim.

— Redakcya Medycyny wysiała za granicę wła­
snym kosztem d-ra Aleksandra Żurakowskiego dla 

obeznania się ze sposobami używania surowicy leczni­
czej oraz leczenia dyfterytu za pomocą tego środka.

— W Warszawie przy ulicy Chłodnej nr. 12 otwarto- 
nową lecznicę dla przychodzących chorych.

Wypadki. Na dworcu w Gallipoli zetknęły się po­
ciągi (towarowy ze stojącym osobowym). Woźny 
telegrafu zabity, siedem osób ranionych.

— W Detroit podczas pożaru zapad! się mur; jeden, 
z publlczzości 1 pięciu strażaków zginęło, 9-ciu uległa 
poranieniu.

— W Granadzie (rzeczpospolita Nicaragua) wysa­
dzono w powietrze koszary. Zginęło 200 osób.

— Powódź w Styryl wyrządziła wielkie szkody.
Zmarli. Czesław Kobliński w Rzymie, artysta ma­

larz.
— Prof. Nathan Pringsheim w Berlinie, znany przy­

rodnik.

Leopold Meyet,
Adwokat Przysięgły, przeniósł kancelaryę- 

na ulicę Włodzimierską Nr. 6.

WYDAWNICTWA „PRAWDY.“
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Do nabycia, w Administracyi „Prawdy":

ENCYKLOPEDYA DLA DZIECI
(ilustrowana).

PIEWNIK

Na koszta przesyłki ćLo każdego rubla należy dołączyć kop. 15.

Д1ВТП>1( >!«)!<<

Spółka Nakładowa

S.i

Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15. 

Biuro i eksped. Spółki Nakładowej Warszawa, ŻÓrawia 34.

Chmielowski Piotr dr. Autorki 
polskie w. XIX, studyum litera­
cko obyczajowe, ozdobione sze­
ściu portretami, str. 541 — 
rs. 2.

Brandes Jerzy. Główne prądy li­
teratury europejskiej XIX w., 
tom V. Szkoła romantyczna we 
Francyi, z portretem autora, 
str. 402 — rs. 1.50.

i 

I 
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J. Brandes. Główne prądy litera­
tury XIX W., tomów cztery, tł.
K. Lewald — rs. 6.

Ekonomia polityczna według naj­
znakomitszych badaezów nie­
mieckich ułożona — rs. 3.

L. Liard. Logika, tłom. K. Le­
wald — rs. 1.

A. Espinas. Społeczeństwa zwie­
rzęce wraz z dodatkiem ogól­
nych dziejów socyologi — rs. 3. 

Uwaga. Wszystkie powyższe 
dzieła abonenci Prawdy na­
bywać mogą za połowę ceny.

E. Tylor. Zmyślność i moralność 
roślin (w oprawie) — rs. 1.50.

L.H.Morgan.  Społeczeństwo pier­
wotne, czyli badanie kolei ludz­
kiego postępu od dzikości przez 
barbarzyństwo do cywilizacyi, 
przekład A. Bąkowskej — rs. 3.

J. Parni i A. Krzyżanowski. Mę­
czennicy myśli (w oprawie) — 
rs. 1.

RĘKAWICZKI
x wyborowej skóry, we wszystkich 

gatunkach 
poleca

SKŁAD
JÓZEFA

LUKREC
Tłomaokie 3.

W. Okoński. Dramaty (Antea, Na 
targu, Helvia, Poddanka, Bła­
zen, Za maską) — rs. 1.

— 0 Życie, powiastki: Chawa Ru­
bin, Karl Krug, Damian Capen- 
ko — kop. 50.

— Niewinni, dramat w trzech ak­
tach — kop. 80.

Dr. Azam. Charakter w zdrowiu 
i w chorobie — kop, 40.

N.Hirszband. Byron w urywkach, 
kop. 50.

Dr. F. Rajkowski. Poradnik le­
karski wraz z apteką domową 
(w oprawie) — rs. 1.

K. Lewald. Historya XIX w., od 
r. 1800-1888 — rs. 3. k. 30.

E. B. Tylor. Antropologia z ilu- 
stracyami, przekł. A. Bąkow- 
skiej — rs. 2.

M. Mignet. Historya Rewoluoyi 
francuskiej, tomów dwa—rs. 2.

Nakładem naszym wyszła

PSYCHOLOGIA DZIECKA
Dr. med. L. Wolberga.

Cena rs. 2, z przesyłką pocztową 
rs. 2 kop. 20. Egzemplarze opraw­

ne o 20 kop. drożej.

w oóo-Gnel -ftelążca i jebt Эо 

natyc-ia sa ce-nę- to. 2, 

pocztową to. 2 4op. 15.

Cena zniżona: rs. i kop. 50, z przesyłką pocztową 
rs. i k. 65. Egzemplarze oprawne o 20 k. drożej.

z tekstem M. Eonopniokiej i muzyką Z. Noskowskiego.

Wydanie ozdobne, z rysunkami Władysława Podkowiń- 
skiego, zawiera 50 piosnek z towarzyszeniem fortepianu 

i tekst oddzielny.
Cena rs. 2 k. 50, z przesyłką rs. 2 k. 70.

Gumplowicz L. System socyolo- 
gii — rs. 3 kop. 30.

Heine Henryk. Wybór pism, 1.1, 
w przekładzie Maryi Konopnic­
kiej, Józefa Kościelskiego, Ale­
ksandra Kraushara i in. Wyda­
nie ozdobne, z portretem auto­
ra, str. 298 — kop. 60.

— Wybór pism, t. II. Podróż do 
Harcu, Włochy, w przekładzie 
M. Gawalewicza, C. Jelenty 
i Maryi Konopnickiej, str. XIII 
i 328 — rs. 1.

A. Okolski. Ustrój państw euro­
pejskich l Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki — rs. 3.

Smoleński Władysław. Drobna 
szlachta w Królestwie Polsk., 
studyum etnograficzno-społecz- 
ne, str. 66 — kop. 60.

— Przewrót umysłowy w Polsce 
wieku XVIII, studya history­
czne. 8-o, str. 424 i VI — rs. 
2 kop. 50.

Spencer Herbert. Zasady etyki, 
z 3-go wydania oryginału an­
gielskiego przeł. Jan Karłowicz, 
str. 310 — rs. 2.

Prus Bolesław (Aleksander Gło­
wacki). Szkice i obrazki,tomów 
cztery, z portretem autora — 
rs. 5, w ozdobnej oprawie rs. 6 
kop. 20.

Światełko, książka dla dzieci, na­
pisana zbiorowo przez grono 
autorów polskich. W ozdo­
bnej oprawie, z drzeworytami 
w tekście, str. 274 — rs. 1.

i n

Redaktor i Wydawca dr. fil. Al. Świętochowski.

Дозволено Цензурою, Варшава 30 Сентября 1894 г. Druk К. Kowalewskiego, ul. Królewska Nr. 29.


